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Stolica Związku Radzieckiego 
pożegnała Bolesława Bieruta 

MOSK W A (P AP). 14 marca 
](156 roku stolica Związku Ra­
dzieckiego składa osta tni hołd 
I Sekretarzowi Komi tetu Cen­
tralnego Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej Bolesławo­
w.i Bierutowi, wielkiemu syno­
wi .. narodu polskiego. 'Na 
Wszystkich domach Moskwy 
powiewały flagi państwowe 
epoi>.rite kirem. W godz;nach 
rannych wielotysięczne tłumy 
z.r{romadziły się wzdłuż ulicy 
Gorkiego i Szosy Lenint?;radz­
kiej w cczekiwaniu na kon­
dukt żałobny, który miał udać 
si," na lotnisko. 

W sali kolUmnowej Domu 
Związków Zawodowych, którą 
jl1ż w przeddzień odwiedziło 
ponad 100 tys. osób, zmieniają 
się jeszcze warty honorowe 
przy trumnie ze zwłokami ' 
Bolesława Bieruta otoczo­
nej niezliczonymi wieńcami. 

- . 

o godz. I) minut 215 wartę 
honorową 2;aciąg·ają jako pierw 
si przedstawioiele ambasady 
ChRL orazmarsza!ek Czu 
Teh. O godz. I) minut .'iD stają 
na warcie N. A. Bu!ganin, 
Ł. ;M. 'Kaganowicz, G. M. Ma­
lenkaw, A. L Mikojan, W. M. 
MołotoW, ! M. G. ·Pierw\.lchin, 
M. Z. Saburow, M. A. Susłow, 
K. J . . Woroszylow, G. :({. Zu­
kow, L. - I. Brezniew, D. T. 
Szepiłow, J. A. Furcewa, A. B. 
Aristow,M. I. Bielajew, P. N. 
Pospiełow. Wśród nich znaj­
dują się również członkowie 
delegacji polskiej J. Berman, 
J. C;yrankiewicz, F. Mazur, E. 
Ochab i A. Zawadzk,i oraz am­
basador PRL W. Lewikowski. 

Do os·tptniej chwili stoi 'przy 
trumnie rod·iina Boleslawa 
Bieruta. 

O godz. 10 trumna zostaje 
zamknięta~ Podchodzą do niej 

w głębokim milczeniu przy" 
wód{:y partii i rządu ZSRR 
oraz członkowie delegacji. 1'01-
skiej.Trumnę biorą na ra­
miona Bulganin i Woroszyłow, 
Cyrankiewicz i Czu Teh, O­
chab d Mazur, Mołotow i Ber­
man, Susłow, Kaganowicz, 
Mikojan. Tuż za trumną po­
stępuje rodzina Boleslawa 
Bieruta oraz czlonkowie kie­
rownictwa KPZR I rządu ra­
dzi:eckiego. 

Trumna okryta czerwienlą 
i kirem złożona zostaje wraz z 
wiel'lcami do specjalnego sa­
mochodu. Kondukt żałobny 
rusza w Iderunku lotniska 
centraln~o. Na chodnikach 
wzdłuż całej kilkukilometro­
wej tJras~s·roją szpalery miesz 
kańc6w Moskwy, żegnających 
Bole-sława Bieruta. 

. O godz. 10.30 kondukt przy­
bywana lotnisk<l udekorowa­
netlagami o barwach narodo­
~ch Polski I ZSRR. Na fla­
g~ch - żałobne szarfy. 

Truml'l.l'; unoszą znów czron­
k()wi~ kierownidwa KPZR { 
rządu radz:ieC'ktiego oralZ człon­
~owie delegacji KC PZPR i 
przy dźwiękaoo ma,rsza żałob 

nego ustawiają na w;z,niesieniu 
p·rzed-trYbtml\: - , ' -
,.. ...... ,...,.. ... ... 
. DoOOi:oł·a -$k1.liPi ąją się 1!{:~~-

. rzesze mies7Jkańców Moskwy, 
d.elegacje fahryk . mosktiew­
śkich, orgarii~acji paI'ltyjnych I 
społ«mych, instytucji, urzę­
dów i szkół. 

Ul trumny Bolesława Bieruta wystawionej w sall kolumru.wej ' 
rmachu Zwią.zków ZawodowYch w.l\loskwie. (Od lewej) K. J. 

WoroszyłO\1i', A. Zawa.dzki, E. Ochab, N. A. BUłga.nln. 
CAF - Telefoto z Moskwy 

Na lom,isko przybyli pracow 
nicy ambasady polskiej i mło 
dZ"ież polska studiują.ca na u­
czelniach moskiewski<:h. O~c 
ni SI! . am.ba8a<łOl'Ó'\\·~~ Chiń­

skiej Republiki Ludowe.L 

(Clu dalszy na ,tr. 2) 

Trumna ze zwłokami 
Towarzysza Bole~ława Bieruta 

przeWIeZIona do' Warszawy 
WARSZAWA (PAP). W dniu stwa i Rzadu, Pl"Zedstawiciele 

14 bm. trumna ze zwlokami władz naczelnych stronniotw 
I Sekretarza KC PZPR Bole- polityC1ll1ych i organizacji spo­
sława B,ieruta została Drzewie lecznych, generalicja, wetera­
ziona do WarszawY. ni polskiego ruchu robotnicze-
Już na dlugo przed przyby- go, wielu wybitnych działaczy 

ciem samolotu wiozącego trUnl partyjnych, państwowych 1 
nę, na lotnisku na Okęciu. społecznych. 
7Jgromac!z.ily się tysiące miesz- Obecni są członkowie delega 
kańców Su.1icy. Nad morźem cH rządowej ZSRR na uroczy­
głów łopocą setki okrytych ki- ~tości pogrzebowe: marszałek 
rem ~ztandarów organiz?cji Związku Radzieckiego Iwan 
partyjnych ! związkowyr.h z Koniew i ambMador ZSRR ~ 
Woli, Starówki, Grochowa. Pra PcJsce Pant.aleimon Ponoma­
gi, Mokotowa . - z wszystkich renko. 
dzielnic Warszawy. Czerwone Przybyli szefowie i czlonko­
i· biało-c·zerwone fla.lti przed wie przedsbawiclels.tw dyplo­
dworcem lotniczym opuszcZo- matycznych: Ludowej Republl 
ne są do połowy masztu. Wśród ki Albanii, Ludowej Republiki 
nich wielki portręt Bolesława Bułgarii, Chińskiej Republik! 
Bieruta przepasany kirem. Ludowej, Republiki CzechosIo-

Na lotnisko przvbywa.ia: wackiej, Republlki Egiptu, F~-
ezłonkowie Biura Politycznego deracyjnej Ludowej Republik! 
KC PZPR - Władysław Dwo- Jl,Igoslawii, Koreańskiej Repu_ 
rakowski, Franciszek Jóźwiak- blik,i Ludowo-Demokratycznej, 
Witold, Hilary Minc, Zenoo ' Niemieckiej Republiki Demo­
Nowak, Konstanty Rokosliow- kratycwej, Rumuńskiej Repu­
ski, Roman Zambrowski, za- bliki Ludowej, Węgierskiej Re­
stępca członka Biura Politycz- publiki Ludowej, Demokraty~ 
nego KC PZPR - Adam Ra- cznej Republiki Wietnamu o­
packi. sekretarze KC PZPR - raz Związku Socjalistycznych 
Władysław Matwin i .Jerzy Mo- Republik Radzieckich. I 

rawski, zastępcy przewodni- O .E(otizinie 12.40 lądllje sa­
czącego Rady Państwa: mar- molot wiozacy czJ:cnków dele­
szaJek Sejmu JaJn Dembowsk:' ):(acji KC PZPR. która uczest­
i Stefan Ignar, wice1;l"rezesi nJczyła w uroczystościach źa­
Rady Ministrów - Tadeusz loon.'/"cli w Moskwie - człon­
Gede. Piotr Jaroszewicz. ste- ków Biura P6Hf;ycz,nego KC 
fan Jędrychov.'slci i Stanislaw PZPR: Jakuba Bennana, Jó 
La pat. członkowie Rady Pań- !ela Cyrankiewicza. Frandsz-

ka Mazura" Edwa,rda Ochaba 
i Aleksandra Zawadzkiego. Po 
~"Taca też z urOCzYstości żałob 
nych w Moskwie rodzina Bo­
lesława Bieruta. 

Po kiJoku m.inutach. wśród 
.łębokiej ciszy, rozlega się 
warkot nadlatuiacego samolo­
tu. G<ły zatrzymuje się on na 
pjycie lotni&k.a - wewnątl'Z o­
gromnego CZWO<I'obo<lru, utwo­
l'lonejto przez zebrane trum.'/". 
kOm1)9.nia honorow-a WP odda 
je honory wojskowe. Orkies­
tra J!.ra hymn narodo-wy. 
Odkrywają się głowy. 
Członkowie Biura Politycz­

nelro i Sekretariatu KC PZPR 
wdchodza do samolotu. 

Przy dźwiękach marsza ża­
łobnego, trumnę pokrytą czer­
wona i czarna ma<1:erią. wyno­
~za z sarnole·tu starsi oficero­
wi, WP. po czym biorą ją na 
bal"ki haibliźsi' towRrZYSZe wal 
Id i pracy Zmarłe·go - członko 
wie B:ura Politycznego KC 
PZPR i przenoszą na katafalk 
mieszczący sie na samcchodzie 
wojs·ko'wym. Przy t,rumnie za­
ciągaja warte oficerowie lu­
dowego woi~ka. 

Gdy formuje się kondukt ża­
łobny, rozlegają się dźwięki 
bojowejto hymnu paortii -
.. Miedzynaro<łówki". na czele 
konduktu ~ s-amochcdy z pocz 
tarni szia.ndarowym! i allta wio 

(Cil!.l dalSZY na str. Z) 

, 
W dniu 13 bm., pned pl'Rwlezl.enlem zwłok TowarzYSZA Bolesława Bieruta do kraju. 
trumna ze zwłokami została wystawiona w sali kolumnowej gmachu Związków Zawodo •. 
wych. CAF - Telefoto z Moskwy 

Komlteł Centralny PZPR, Rada Państwa' 
i Rada Ministrów PRL pDllanawlajq: 

stoki Cyta-deU Warszawskiej - symbol pa­
mIęci narodu polskiego o bojownikach o nie­
podległość i socjalizm - uczynić miejscem 
spoczynku najbardziej zasłużonych synów pol 
sklej kla,sy robotniczej I narodu polskiego. 
Przeniesione tam będą w przyszłości prochy 

BolelIława Bieruta, JuUa.na MarchleWllkłero. 
MarCelego Nowo.tkl, Karoła Swlerczewskieco 
I Innych zasłużonych działaczy. 

KC PZPR, 
Rada Państwa, Rada Minlstr6w PRL 

Iyprawadzenie zwłok Bal.sla.wl Bierata I trasa pOlrz,b • • 
Knmisja dla, zorganizowania pogrzebu Towa 

rZySza Boiesław~ Bieruta zawiadamia; że wy­
prowadzenie trumny ze zwłokami Towarzy­
sza Bieruta z gmaChu Komitetu Ce·ntralnego 
PZPR nastąpi w dniu 16 marca o godzinie 10. 

Kondukt pogrzebowy przejdzie z placu. im. 
J. Stalina ulica.mi Marszałkowską., Nowotki, 
Mjcklewicza, Placem Komuny Paryskiej, ui. 

Krasińskiego I ul. Powązkowską na' cmentara 
wojskowy. O godz. 10.W odbędzie się na placu im. J. 

Stalina zgromadzenie żałobne. 

Uliochany syn partii 

_9,ds;r;edł. ,!!d n~ ęzło~I.~k, 
który ' b1i1ko ' 50- lat" swego ży­
cia odda!" sprawie wyzwolen"ia 
ludu pracującego I narodu u­
męczonego niewolą okupa,n'­
tów, deptanego bezlitośnie 
przez rodzimych wyzyskiwa­
czy. 

POltać jego uosabia najlep­
sze cechy działacza, który 
wyrósł w sżeregach Komunis­
tycznej Partii Polski. Każdy 
okres Jego życia był walką 
o realilla.cję najszlachetniej­
sze,l idei naszej ery so­
cjalizmu; życie .Tego było pas­
mem walki, w której nie szczę 
dzil sił, w której Ipalał się 
najszlachetniejszym płomie­

niem ofiarności, oddając IJpra­
wie partii serce - bijące głę­
bokim ukochaniem łudzi pra­
cY. pełne zrozumienia dla 
pragnień, myśli I porywów 
narodu pohklego. 

Zahartowany od na.tmlod­
"ych lat w walce z caratem 
w ueregach PPS - Lewicy, 
trwając wiernie pod sztanda­
rami KPP od' chwili Jej pow­
stania, Towarzysz Bierut był 
kierownikiem szeregu okręgów 
partyjnych, przez pewien czas 
członkiem lekretariatu krajo­
wego KPP I kierownikiem 
,.CzerwoneJ Pomocy", popu­
larneJ w masa.ch - MO PR. 
Wielokrotnie dyktatura sana­
cyjna wtrącała go do kazama­
łów wlł)ziennych. Po raz ostat­
ni sleoacze sanacyjnI wtracili 
Towarzysza Bieru~a do wię­
zienia w 1933 r., skąd wyszedł 
dopiero po 5 latach. 

Jako wierny iyn partii, 
Towarzysz Bierut w la­
tach okupacji hitlerowlkieJ 
stanął do dalszej walki; 
wraz z Pawłem Finde-
rem, Malgorzatą. Fornalską, 
ł'ranciszkiem Jóźwlakiem I 
Innymi towarzyszami organi­
zuje Polską Partię RobotnicZ/ł, 
która stała się masową partią, 
jednoczącą siły demokracji 
pOlskiej. 

Towarzysz Bolesław Bierut 
od pr1!yjazdu do kraju byl 
r.złonkicm Komitetu Central­
nego Partii, Z Jej ramienia 
kierował pracami nad utwo­
rzeniem zrębów władzy lu­
dowej. Towarzysz Bierut sta­
nął na czele Krajowej Rady 
Narodowej, która Ikuplla nie 
tylko PPR-oweów, ałe rów­
nici: lewicowych PPS-owc6\v, 
radykalnych ludowców, re-

narodu • 
l 

prezentant6w patrlptyczneJ kpmprom.soWy sto5.unek To~ 
' Hiteli'genc.ii; zespalając .ich war~za Bil!rllt""a dO'" bra-
w!lZystkl'ch do walki z oku- - ków f niedomagań wy­
pantem, o wolność ojczYEny, "tepujacyeh w nallzym ty. 
o wY7.wolenle mu pracujll- du. B"leśnle odczuwał On 
cych z kajdan uci!ku $połccz- każdy przejaw bezduszności i 
nego. Ogromne .ą zasłl1gi To- znieczulenia na krzywdę luo­
warzysza Bieruta. polożone w ką. 
tym okresie, roz.trzygającym Cały nar«'id zachowa Go w pa 
dla. calego dalszego rozwoju mięci, .iako szlachetnego, ~­
narodowego. Jako wł-erny bo- drego działacza, z którego imle 
jownik parldl, toczącej nleu- niem łą.czą, się wszystkie wai­
stanną walkę z na;Jrozmałi- nlejsze okresy walki o siłę, po 
lIZyml agenturami Londynu, Zycję w śwleeie, odbudowę l 
uczyl naród miłości do ZSRR rozbudowę naszej ludowej IIj­
I wzywaJ go do współpracy z ~zny. Był wspÓłautorem Ma 
nim, do braterstwa broni z nifestu Lipoowego; wyraŻ8jl\4l 
jego bohaterską armią. gro- najlepiej .zrozumiane interesy 
mlącą, hordy hitlerowski,. Z narodu wskazywał drogę socja 
Imłenlem Towarzysza BIeruta lIstycznejlndustrlalizacJI w la 
jest związana walka toczona 
przez naród i pa.rtlę o powrót tach wałki o 3-letn! płan ndbll 
Ziem Zachodnich do macle- dowy I plan 6-letni. Mieu;kail 
rzy, o ostateczne zatwierdze- Cy Warszawy wiedzą., 1:1: JeJ" 
nte tego aktu sprawiedliwoścI opinia llawa.zyła decyduj~1) 
dziejowej na konferencji pocz- przy podejnwwa·niu decyzji " 
damskiej. odbudowie stolicy przemienio-
Uznając 7Ja.slugl Towarzysza nej ręką okupanta w gruzy .. TG 

Bieruta., Jego doświadczenie też gdy z głośników odzyWał 
polityczne, Jego umilowan!e ~ię Jego ciepły głl)s. słuehalU­
ojczyzny I lIprawy socjalizmu, my Go z uwagą i ze wzruSZt!­
naród pclskl powierzył Mu niem wszyscy - starzy i mlo-
najwyźsze lItanowisko w pań- dzi. 
stwle - powierzył Mu god- Towa·rzysz Bierut SWlI. 11-
no~ć prezydenta Rzeczypo~PO- flarną walka. I prac" p-
litej. !>isał sie złl)łymi uhll-

Gdy dr'oga rozwoju rewolu­
cji polikie.! zostala zagrożona 
przez prawicową i oportunis­
tyczną. politykę gomułkow­

!!Zczyzny, Towarzysz Bierut 
wraz ze zdrowym trzonem 
ówczesnego kierownictwa Pol 
sklej Parm Robotnicze.l uchro 
nił partię przed 'Iejściem z 
drorl budownictwa locjalis­
tycznego. Rozstrzygnęło to ., 
historycznym olli.ągnięclu pol­
skiego ruchu robotniczego -
o jego zjednoczeniu na grun­
cie marksizmu - leninizmu. 
Polska Zjednoczona Partia 
Robotnicza powierzyła Towa­
rzyszowi B;erutowi najbar­
dziej odpowiedzialne stano­
wisko w Iwym kierownictwie. 

Przy Jego współudzlałe Ko­
mitet Centralny uczył człon­

ków partii wierności dla sztan 
darów marksizmu - leninizmu, 
n!eustanne2"o umacniania so­
.iuS'Zu robotniczo-chłopskiego, 
skupienia \'I-'e Froncie Narodo­
wym wszystkiCh patriotów do 
walki o budow~ 80cjalizmu I 
ułl"Wa,leme polutju. 

Znany był w narodzie bez-

kaml w dzieJach. pol-
skiego I mlędzynarodowero rll 
('hu robotniczego. Jego imię po 
zostanie na zawsze obok ehlub 
nych linion Waryń.sklegi) I 116 
Ży Luksemburg, Dzłert~'ńskie­
go I Marchłewsldego, Warskie 
1(0 I Leńskiego, Nowotki I nn 
dera. 

Partia nasza I naród polskI. 
pogrążeni w żalu po ogromnej 
stracie, schylają. swe bojowe 
sztandary nad trumną prz~­

w,cuśnie zmarłego Bolesława 
Bieruta. Przeżywa.iąe rłęboki 
ból, .kupieni wokół Komitetu 
Centralnego, przyswajać bę.­
dziemy sobie i całemu na.rod& 
wl polskiemu dorobek XX Zja,; 
du. Pod kierownictwem partii 
będziemy nadal ugruntoW'Y­
Wać nau.kę marksizmu _ leni­
nizmu, b~dziemy umacniać za_ 
sady leninowskie w halzym ty 
ciu, będziemy krzewić uczucia 
braterstwa z KPZR I z całym 
mj~dzynarodowYm ruchem ke 
munlsf.ycznYm, będzjemYnlea 
I}'I(!cie walczyć o pokój I fteflę 
sU"''ą przyszłość dJa na8"..et"o 
narodu I dla. calej ludzkości. 
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- Pamięć o Towarzyszu Bierucie· żyć będzie. wiecznie w naszych sercach 
Przemówienie N. A. Bułganina na 

żałobnym w Moskwie 

. 
WIeCU 

TOWARZYSZE I ciły wybitnego organizatora 
.. _ wa,1ki o ~udowanie socjałlz· 
~Jnamy dziś po raz ost3tnl mu. niezłomnel!o bojownika, 

w Moskwie naszego drogiego który przez całe swe życie 
l niezapomnianego przyjaciela ofiarnie służył wielkiiej s.pra­
- Towarzysza Bolesława Bie- wie komunizmu. 
ruta. 

Tu, na tym lotnisku, niejed- Nie watpimy. że w tych 
nOMomie witaliśmy i żegnali- cieżkich dniach klasa robotni 
śmy Towarzysza Bieruta. Nie cza i masy pracujące Polski 
~ba<:zymy Go już nigdy więcej lesz,cze ściślej zespola się wo­
w$iM nas. Smierć wyrwa!a z kół swego wypróbowaneg<> kie 
naszy~h szeregów tego wspa- rownj;ka - Polskie.; ZjednoczO 
nialeJO człowieka. wybitnego ne.l Partii RO'botni<:~ej.....i. 1 
dzi I l ·ty 1 _M wokół swego rządu. 

• &Cza pOl cznego ~a Bolesław Bierut był człowie 
.tanu nuzej epold. . 

Dzielimy smutek narodu pol_ klem o wielkim uroku O8OOi.,­
skiego z powodu tej ciężkiej tym i wyjatkowej skromności, 
i nieoczekiwanej straty. YI imie człowiekiem nl!uleklym i męi 
niu Komitetu Centralnego Ko- nym w walce z wl'Ggami naro 
munistycznej PartU Związku du pols~lego. pryncy'pialnym I 
Radzieckiego i rządu radziec- twa!l'dvm. ilek~oć było to po­
kiego, w imieniu ca!ego narodu trzebne; Jego piękne I chwał~ o 
radzieckieg!} wyrażamy glębo- kryte życie będzie porywaJą­
kie współczucie Polskiej Zjed- c:'(m przykła.dem dJla wszys1:­
noczonej Partii Robotniczej I kIch boiowmków kom 00 Izmu. 
bratni.emu narodowi polskie- Całe życie Towarzysza Bie-
mu. ruta jest wspaniałym przykła 

Naród radziecki i mMy pra- deI)'l dla wszystki~.h tych, któ 
cujące innych krajów znają r~y wal~ą ? 'POkOl, de~()<kra­
Bolesława Bieruta jako jedne- cJ.e I .socJ.ahzm. o ~r~alizow,a­
lo z największych dzia!aczy me WIelkIch pragruen I celow 
międzynarodowego ruchu ko- ludu. 
mun.istycznego, który poświę- Z imieniem Towa,rzysza 
ci! cale swe życie sprawie kI a- Bieruta wiąże sie niel'Ozel"Wal 
Iy robotniczej. nie utworzenie PolskIej Rze­
• Bolesław Bierut by! dzlała- Czy.pospolitei Ludowej, zwią­

CZ!m tak utalentowanym i wie_ zane są jej ogromne sukcesy 
los1:ronnyrn, że trudno znaleźć w budownictwie t{oSIPodll1'CZyrn 
odpowiednie słowa, by nakre- I Kulturalnym. 
tlić Jego oblicze duchowe. Nie W roku 1952 byłem w Pol­
można jednak nie zwróoić uwa skiej Rzeczy.pospolliej Ludo­
g! na głó\VlI1Y Jego rys. Mam na we.l jatko członek naszej dele­
myśli bezgraniczną wi&nośc gacji zwią~o>wei. Widzieliśmy 
Towarzysza Bieruta marksi- wszędzie ogrom.ną twórczą pra 
zmowi-lenlniimowi, jak rów- ce na'rodu polskieg<l, jego go­
nleż Jego głębokie oddalJ'lie idei race dażenie do jak nalszybsze 
internacjonalizmu proletariac_ J!.O 2lbudowania nowej, SQcjali 
kiego. styczne·! Polski. 

Towarzysz Bierut nleustan- Niezatarte wrażenie wywar-
nie wzywa! członków Polskiej la na nas budowa kombinatu 
Zjednocwnej Partii Robotni- hutnJczel(O .. Nowa Huta" -
czej i wszystkich ludzi pracy w te.i przenwsłowe.i bazy nowej 

Polski. 
Polsce do zacieśnienia solldar- Zwiedziliśm" wie!l.e mIast. 
ności z narodami Związku Ra-
dzieckiegO, z więl;k;im .narcxiem wzedsiebiontwa przemysłu 

włók:lenn~czello.. SP,Otykanlśrny 
·chińsk!m, ze wszystkim! kra- !Ię z .l!ómltkam! i k<l.lejanaml. 
jami demokracji ludowej, z W 
klasą robotniczą ' ! bratnimi szedzle słyszeliśmy gorące 

słowa miłcści do Towarzysza 
partiami w krajach kapitalisty Bieruta. wszedzie czuliśmy, że 
cznych. Był ()11 równocześnie narÓd wierzy w swoją. .pa,rtlę 
wielkim patriotą swej ukocha- robotniczą. 
nej Polski. W cleżkich latach okupacll 

W latach okupacji hltlerow- hitlerowskie; w Polsce Towa­
(mej Towarzysz Bierut był jed rz:vsz Bolesław Bierut był jed­
nym z g!6wnych organizato- nym z .l!łównych oUl'Inizato­
rów walki ludu polskiego o wy rów ruchu OPOl"U, p.rzewodził 
zwolenie narodowe i społecznE', rewolucyinei walce narodu 
a !pO wypędzeni,u najeŹldŹCów pelskiego o wolność i nieza­
hitlerowskich - wchodzą" w wislość oiczvznv. W okresie 
sklad kierowniczego trzonu konspiracii Towarzvsz Boles­
państwa polskiego - poświę- ław Bierut v.rybrany został 
cał wszystkie swe siły i zdol- przewodniczacYm nai\VYż..~ze­
ności sprawie budowy nowej Ito orllanu władzy ludowei -
Polski Krajowej Radv Narodowej. 

Masy pracujące Polski Ludo- Po wYZWolentu Polski przez 
wej osiągnęły ogromne sukcesy Armię Radzieoką wespół z *oł 
we wszystkich dziedzinach bu- n!erzam! Wolska Po15klelto, 
downlctwa gospodarczego i Towarzysz Bolesław Bierut 
kulturalnego. Betcenna jest w jako prezydent RzeczvoosPQl!­
tym z.asługa Bolesława Bieruta tel Polskie;, prE:ze6 Rady Mi­
"'- utalentowanego organizato- nlstJrów, Sekretarz KC Pols­
ra bud~wnictwa Polski socja- kiej ZJednoozQIlej Part!! IWbot 
listycznej. niczej poświęcał wszystkie 

Naród radz:lecld zna Bolesla swe siły, wIedzę j dośwfa.dcze­
~a.Bieruta jako wiernego.prz~ nia budov;ie socJa'Listy<:znej Pol 
Jaclela Związku Rad~ecltiego l e'k' j j sł 'li i 
szermierza przyjaźni pC'lsko- l, e u..=emy ()\ €al. U, 
radzieckiej. ~lrudowle r~ln!ctwa, rozwo-

Towarzysz Bierut Z3>\vsze 1 j~wl narodowej kU.1tu.ry i nau.. 
wszedzie PDdkreślał Ironjeez- ki. 

Pielme tycie To,warzysza 
Bieruta, ofiameaobojownlka 
o triunrl idei marksU:n'lu-leni­
nimnu. 1est Dl"ZYkładem wier­
ne~ służenia interesom na­
rodu. 

Z każdym dniem coraz bar­
dziej rozwija się i krzepnie 
braterska. bezinteresowna 
przyiaźń narodów Zwiazku 
Radzieckiego. i Polski. Towa­
rzysz Bierul wiemy syn na­
rodu polsklelto. przejawiał nie 
u«tanna troeke o umoenien:e 
IOjl1~U l bratenlciei prn-jaź­
n,i miedZY naezvrni narodami. 

W czasde s",rych wizyt w 
Zwiazku Radzieckim zawsze 
starad: sie odwiedzać fabryki. 
budowY. kołchozy, interesował 
sIę życiem i pracą lud~i ra-
dzieckich. 

Mieszkańcy Moskwv d<Jbrze 
znaiaTowa,rzysza Bolesława 
Bierut'a, Jego. wspaniałe życie, 
niestrudzona działalność, Jel?;o 
zasługi dla oiczyznv. w budo­
wie bowel(o szcześliwel(o ży­
cia. 

Mas" praculace Moskwy 
nieiednokrotnie słuchały orze­
mówień Towa~ysza BI~uta. 
wrlrwełel(o bo·iownika. który 
oddał bez resztv całe swe ży­
cie wielkiei sprawie wallci o 
komunizm. 

Widziałem Towarzvsza Bie­
ruta w toku obrad XX Zjaz­
du Komunistycznei Parti! 
Zwiazlru RadziecJ.clello. Był to 
prosty. C7laruiącY człowiek. 
Podczas Pl"Zel"W w obradach 
zawsze prowadził rozm:owv z 
delegatami. W swym pło.mien­
nym przemówieniu na Zjeź­
dzie Towarzysz Bierut mówił 
o tym., że oolska kla.sa robot­
nicza I Polska Ziednoczona 
Pa.rtia Robotnicza są nierozer-
walnie zwiazane WSPólna wal­
ka rewolucy.ina. przY.1azmą 
i braterstwem z Komunistycz­
na Partią Zwiazlm Radziec­
kiego. Jelto orzemówienie 
przePO'ione było l1:łeooką wia­
rą w trlumt idei komun1mnu. 
Wzywał On do dalszeeo zacieś­
nienia W'iezów braterskie.; 
przyjaźni miedzy naroqami 0-
bo~u socialistycmelZo i wszy­
stIcimi miłuiaCymi ookói naro 
dami świata. 

Smierć przerwała żYcie na­
~o dro~e.l!o. oodanelto orzy 
iaciela, Towal"ZV'SN! Bieruta, 
kt6ry wszystkie swe siły. całe 
swe Płomienne życie pOświe­
ciJ walce o szczeście narodu 
polskiego. 

Komuniści I WSZYscY ludzie 
pracy stolicy Zwiazku Ra­
dziecklel!o l!'łebako współczuja 
narodo·w! Polskiemu z powodu 
cieżkie.i straty.iaka poniósł. 
Chyląc !(łowv przed trumna 

wybitnel(o rewoluclonisty, le­
steśmy pewni. że naxód polski 
pOd lcierownJctwem Polsk'iej 
Ziedl".ocz<Jnej Pa·rtli Rob<ltni­
<:zej doprowadz·1 do ~C:eskie 
Jt:O końca spi'awe budowy so­
cj.a.Jiz.mu, {) którą wakzył 1 
której poświecił swe żvcle 
Towanysz Bolesław Bi~rut. 
Pam1eć o Towarzvszu Bie­

rucie żYĆ bedzie wiec2llliew 
naszy-ch sercach. 
~~al nasz Drosrt Pr:z:yja­

oielu i Towarzyszu! 

Przemówienie A. Zawadżlliego na 
żałobnym W Moskwie 

• 
WIeCU 

TOWARZYSZE, DRODZY 
BRACIA I SIOSTRY, LUDU 
PRACUJĄCY MOSKWY I 

Naród polski i nasza partia 
- Polska Zjednoczona Partia 
Robornicza poniosły wielką 
stratę. 
Całe swe życie, . t.ycie pło­

miennego rewolucjonisty, po­
święcił Towarzysz Bolesław 
Bierut walce o zw,ycięs-two kla 
sy robotniczej, o władzę ro­
botniczo-chł<\pską, a w oiągu 
OI'Itamich 12 lat - o umocnil­
nil demokracji ludowej i o 
budownictwo soc)allstyczne w 
Polsce, o umOCnienie wsp61-
noty całego naszego obozu po­
koju, demOkracji i socjalizmu, 
obózu któremu przewqdzi wieI 
ki bratni Związek Radziecki. 

W pamięci narodu polskie-

ro To,vąrzysz Bierut p~ta­
nie uosobieniem g·orącego pa­
triotyzmu, miłości ojczymy i 
głębClkiego proletariackiego ;in 
ternacjonalizmu. Z imieniem 
Towarzysza Bieruta związany 
je!lt nierozerwalnie wszech­
stronny rozwój se.rdecznego 
braterstwa i współpracy mi~­
dzy naszymi narodami, sce-
mentowamych wspólną ofiar 
ną waJiką rewolucjonistów 
n<łlSzyoh krajów w ciągu 
wielu cb:ieslęcioleci. Brater­
·itwo to utorowało narodowi 
pOlslclemu drogę do wolności 
I niepodległości. Braterstwo 
to jes·t rękojmią dalszego 
w:tmacniania siły naszych 
pallstw, rękOjmią dalszego 
rozkwitu naszych bratnich na-
rodów; . 

Drodzy przyjuie!e! Wtro­
szają nas głęboko uczucia 
nczerej miłości i przyjaźni, z 
jakimi masy pracujące Mosk­
wy i wielka Komunistyczna 
Pa.rtia Związku Radzieckiego 
składają hołd pamięCi nasze­
go niezapomnianego Towa­
rzysza i Przyjaoiela - I Se­
kretarza Komi letu Centralne­
go naszej partii,. Bolesława 
Bieruta. . 

Zabieramy z 8ob_ do oj­
czyzny rÓwnie! te gor_ee uczu­
cia Waszej braterskiej loli­
darności I sympatii, Drodzy 
Towarzysze Radzieccy. Uczu­
cia te jeszcze bardziej zespolą 
nasze narody 1 będą wzmac­
niały coraz bardziej niezwy­
ciężone sił,y socjalizmu. 

Stolica Związku Radzieckiego 
pożegnała Dolesia wa Bieruta 

(Cią.g dalszy ze str. 1) 

Czechoslow8(;ji, Niemieckiej 
Republi:k:! Demokratycznej, W ę 
gier, Rumunii, Bułgarii, Mon­
golskiej Repub1i'ki Ludowej, 
Korea ńskii ej Repub1iki Ludo_ 
wo-Demokra tycznej, chargea 
d'affal~ Albanii, Wietnamu, 
Jugosławii. Przybyli także am 
ba-sadorowie IndU, Burmy. 
Szwecji, Egiptu, poseł Libanu, 
oharges d'alff3Jires Indonezjj, 
Palkista,nu i przed5tawi<:lel am 
basady Finlandii. 

Rozpoczyna się wI.ac żalob­

ny poświęcony pamięci Zmarłe 
go. Wiec zagaja J. Furcewa, 
sekretarz KC K<Jmuni!,stycz,nej 
Partii Związku Raooectdego, 
a po niej przem.awioajll~ prze­
wodni-czący Rady Mini'strów 
ZSRR N. A. Bułganin. ~e­
tan Leninowskiego Komitetu 
Dzielnicowego KPZR mIasta 
Mookwy S. Orłow, maszynista 
W. Błazenow orlllZ przewodnI­
czący Rady Państwa PRL l 
członek Biura Politycznego KC 
Polslkiej Zjednoczonej Pand 
Robotniczej A. Zawadziki. 

Po zakończeniu wiecu kIi~ 
rownicy KPZR i rządu radziec 
kiego oraz członkowie delega-

eji KC Polskiej Zjednoczo­
nej PaTtii RobotI::iczej bio­
rą na ramiona trumnę ze 
~włokami Bolesława Bieruta 
i niosą ją dos·amolotu. 
W ostatnich chwilach pożeg­
na,nia z Bolesławem Bierutem 
r07llegają się dźwięki hYmJlów 
państwowych Polskiej Rzeczy-

pospolitej Ludowej i Zwi~ 
Radz;feokiego. 
Oddziały garnizonu moskrlew 

skiego p.rezentują broń. 

* * >I< 
Warkot silników. W niebo 

wzbija się pierwszy samo.lot, 
potem drugi I trzecd" ~ieruJ~ 
si4; do Warszawy, 

U tl'Umny &!~!awa BI~ruta wysławionej'w sa11 kolumnowej 

gmaehu Związków ZawodOwYch w Moskwie. (Od lewej) W. Mo 

MołoUlW, Fr. Mazur, J. Cyrankiewicz, Ł. M. Kaganowlcz. 

CAF - TelefoUl z Moskwy 

Trumna ze zwłokami 
Towarz1sza Boleslawa Bieruta 

Warszawy przewieziona do 
(Ciu dalSZY Ie Itr. 1) 

Z!ICe w:leIke. WVSOOto na woj­
skowym wozie OOtTYta szkarla 
tem i kLrem - trumna, dadej 
- niekończący .Ie sznur samo 
chodów. 

Na cała wlelokHometrowlł 

Komitetu Centralnego Polskiej 
Z.iednoc:oonej Partii Robotn!­
czej. w<lkół którego zgroma­
dziły sie nler!Jrzebrane tłumy 
lUdzI. 

n06ć :przyjaźni miedzy natroda 
mi Polski i Zwia7lku Radziec­
kiego. Niikt i n1gdy - stwier­
dził On w jednym ze lł\VY'Ch 
przemówień - nie zachWiej e t_ przyjaźnią, wyprobowa<ną 

w o~lu wielkich wyda.rzeń 
dziejowych. opierając21 lię na 
bratersk:J~; POmocy wzajemnej 
1 w9Półpra~y. 

na 
Przyjazd delegac,ji zagranicznych 
uroczystości żałobne do W arSZ8 wy 

trasę, ktMą .p.rzejeżdża kon­
dukt - wylel'rł lud Wa,rszawy. 
Im bllżei śródmieScia tym 
gęstsZY staje slf: tłum zalega­
.lacy ulice. Centralne, rojne 
zwykle arterie stolicy, którymI 
posuwa sie kondukt. toną w 
zastYl(łej ciszy. choć po obu 
Ich strona{;h stoia - człowiek 
przy czł<lwieku. m iIlczące, po­
,;rąi;on! w ża,lu rzesze ()bywa­
tel! miasta. które talk drogie 
było sercu Bolesława Bieruta. 

O .ooz!nie 14,25 kondukt za 
irzvmu.je się przed gmachem 

Brzmia dźwlęoki marsza ŻB­
!()1bnel(o. Trumna sPoczywa na 
barkach pracowników Komi·. 
tetu CentralneJZo partii, któ­
rz" wnoszą .ia do gmachu Ko 
m1tetu CentralneJZo PZPR. Za 
t.rumną pOstępuje rodzina 
Zmarłelto oraz członkowie Blu 
ra PolityczneJ{O 1 Se.kreŁarla­
.tu KC PZPR. 

O ;przy;ażni PcilSlki Lud'()wej 
ze Zwiazkiem Radzieckim mó­
wił Towa.rzysz Bierut równiet 
\II swoim osta,mim J)rz~ówie 
niu na XX Zjeździe KOl'l'm'1!s­
t:vcznt'!; Partii Związku Ra­
dzieckie.eo. 
Towanys~! Szczególnie czę 

sto spotykałem sie z Towarzy­
IZ~ B:erutem w pjerwnym 
(l,kre;:;le tworzenia nlJ'wej Pol­
ski. Wówczas. w tych trud­
nych dniach. widać było szcz~ 
~ólnie wyraźnie. źe mamy 
przed robą wielkiego męża sls 
nu i dział~c?a PolitYC7,nego ści 
śle z;v.tjazane~o z ma.sa.mi ludo 
w:vmi i umiejącego patrzeć da 
le:ktl nll,przód. 

W osobie TO'V.'arzysZ8. Bieru­
ta Polska ZiedncczoM Partia 
ł.obatnicza i naród l'Olski ma 

'Izylald 
mallzałk. lo. lewa 

WARSZAWA (PAP). Przed 
oołudniem 14 hm. przybył do 
WarszawY C'2Jłonek deI e'gacj i 
rza<iowei ZSRR na uroczysto­
ści ~uane z oogrzebem 
I SeMetarza KC PZPR Bole-
1I1awa B!erut.a - marszałek 
Zwlazku Radzieckiego Iwan 
Koniew. 

PrzyJazd 
dalszych dele"al6w 
ze Zwlqzku 
lad:dacklelJD 

WARSZAWA (PAP). W dniu 
14 bm. w «cdzinach oooołud­
niow:vc'h Przybyli do Warsza­
wY euonkowie radzi~kjt'j de­
legacji rzadowej na urocz.vsto-

ści ~azane z DO~rzebem 
I sekretarza KC PZPR Bole.. 
sława Bieruta: przewodnlcza­
cy Rady Min-tBtrów RFSRR 
M. A. Jasnow. PrZewodnicza­
cy Rady Minimów USRR N. T. 
Kalczenko. przewodniczący 
Prezydium Radv Na.iwvŻl!ze.1 
BSRR W. I. Kozłow. Przewod­
niczacy Prezydium Rady Naj­
Wyżmej Litewslciei SRR J. l. 
Palecki!. przewodnkzący Mo­
Iilklewskiei Rady Dele>!atów 
Ludu Pracuiacel!o N. I. B{)­
br{)wn,ikow i Wanda Wasilew­
ska. 

Na lotrulsku Okecie człon­
ków delee:aci i powitali: sekre­
tarz KC PZPR Władysław 
Matwi,n, członkowie KC PZPR 
- wlceprez~ Rady Ministrów 
Stefan Jedr:vchowski, mJnl­
ster spraw zalO'a'1'llcznvch -
Stanisław Skrze-szewskl i wi~ 
ceminlster ,obronY n&flOdowei 

.en. armii StaIJisła,w Popław. 
ski. 

'1lylllld 
d,l,gaaJl ahli.klal 
I malslałklalD 
Cza Tah DII cllle 

WARSZAWA (PAP). Na u­
roczystości związane z pogrze 
bem I Sekretarza KC PZPR 
Boleslawa Bieruta przybyli 14 
bm. do Wauzawv członkowie 
delegacji Komitetu Centralne 
,9;0 Komunistycznej Partii 
Chin i rzadu ChRL: przewod­
niczący delegac.i i. członek se­
kretariaolu KC KPCh i wice­
przewodniczący Chińskiej Re­
publiki Luoowei - maTSZsłek 
Czu Teh oraz zastępca człon­
ka KC KPCh i ambasa<lor 
ChRL w Moskwie Llu Siao. 

Dal.gaclawl). rZlszawsklego 
wyjechała 

Da uroczystości żałobne 
Wezoraj II Dworea' Głównego w Rzes7~wie udała się 

do W .. nzawy deleracja wojewódzkiej organipcji par­
tyjneJ orali FronttJ NarOdowego, która złoży hołd u 
trumny Bolesła.wa. Bieruta I weźmie udział w uroczys­
tościach żałobnych. 

W skład delelac,ii, na czele której słoi tow. Arkadiusz 
La.szewlcz - I sekretarz Komitetu Wojewódzkiego 
P~PR, wchodZił starzy dzlałaO"'..e komunistyczni, działa 
cze Frontu Narodowego, przodownicy pracy, przodują­
cy chłopI. przedstawiciele ~iązków zawodowych, mło 
dzieży oraz oałea-o społeczeństwa Rzeszowszczyzny. 
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DEPESZE HONDOLENCY JNE 
Od Mao Tle-Iungn: 

Llu Szao-Ili 1 Czau En-lala 
Do 

PnewodniczĄcego Rady Paflstwa 
P()lskiej RzecZYPo5politej Ludowe. 

towarzysza Aleksandra Zawa.dzkle, 
prezesa Ra~y Ministrów PRL 

towa"Y!lza Józefa CyrankiewlC'l:I 
ministra spraw zagraniC?:nych PRL 

towa.rzysza. Stanislawa Skrzeszewskie,o 

Z bólem dowiedz'ieHśmy s.ię o 'mierci Towa'rzysza Bo­
lesława Bieruta i przesyłamy wyrazy najgłębszego współ· 
czucia Wam. a za Waszym ·pośrednictwem narodowi I rzą­
dowI PRL w imieniu narodu i rządu Chińskiej Republiki 
LudCl'Vi.re.i. 

Towarzysz Bolesław BIerut był poważa,nym i ukocha­
nym ~rzywódcą narodu polsk iego onz wybitnym boj(}wni­
klem sprawy pokoju światowego. demokracji i . socjalizmu. 
Je~o śmierć jest dotkliwą stratą dla na·redu polskiego 
I światowe,go obozu pok(}.tu. demO'kr&cji i sccjalizmu, kt6-
remu przewodzi Związek Radz.iecki. 

Jesteśmy głęboko przekona'lli, że wspaniałe osIągnif) .. 
cia Towarzysza Bo,lesława Bieru,ta w ciągu J e/i(<> żyda będą 
dla nas stale bodźcem w dażeniu do dalsz'e-'!o umaonian!1!I 
t 1'Ogłeb,iania nIewzruszanej l'rzyjaźnl ml~zy na'r~dartl! 
chińSlkim, i 'Polskim, Naród chiński będzie zawsze rami~ 
przy ramieniu z narodem P<llskim walczy! w obmnle po­
ko.iu powszechnego oraz o umocnienie światowego obozu 
pckoiu. d~molqacjr i socjalizmu, któremu przewodzi zWią-
tek 1{a,dzleckl. ' ' , 

MAO TSE· TUNG 
przewodnim;ący Chińllkie,J Republiki Ludowej 

LIU SZAO-T8I· 
przewodn/c:r.ący Stałego KomItetu 

O,ólnochlńsklego Zgromadzenia PrzedstawleleU 
Ludowych 

CZOU EN-LAI 
premIer t minister spraw .. ,raniomych ChRL 

Od lomanlllyczner 'arlll Chin 
Do 

Komitetu Centralnego 
PolIIkleJ Zjednoczonej Partii Robotniczej 

Jeste'Śmy głęboko wstrzaśnięci boles.ną wieści, o IIgo­
nie Towarzysza Bolesława Bieruta, I Sekreta'r21a Polsk!l'j 
Zjednoczonej Partu Robotnlczej, ' wybilinego przyw6dcy pol 
skiej klasy robolin,l czej i dro.giego przyjaciela naTodu chiń­
skiego. Jest to dotkliiwa stTata d~a narodu polskiego, j~k 
rów:nieź dla narodu chińskiego i miłujących pokój naro­
dów na całym świecie. Kormunistyozna Pa'rtia Chin l naród 
chiński z g!ęookim b6lem dow,edziały się o śmierci ' tego 
czcłowego bojownika międzynarodowego ruchu komunisty­
cznego. Komitet Centralny Komunistycznej Partil Chin jest 
przekonall1Y. że naród polski pod przewodem Polskiej Zjed­
lIoczonej Partii Robolmireej kontynuować będzie wielk:e 
n·ie doG!ońcrone dzieło TowarzYSza Bieruta I będzie kroczył 
niezłomnie ku nowym 2JWyci~8twom. 

Przyjmijcie wyrazy naj,sz.czer!;leKo. ~ółczu~la. . ... , 
. - " . Komitet Centralny _. 

Komuniatycznej Parłłi Chin . 

Od KC SED I rzqda IID 
Do 

Komitetu Centralnego 
PoII"klej Zjednoczonej Partjl Robotniczej 

l rządu PolskieJ , Rzeczypospolitej Ludowej 

Drodzy Towarzysze! 
Komi,tet Central,ny Niemieckiej Sccjalistycmej Partii 

Jedności I rzad NRD oraz cała Ludność naf;zej republiki do­
wiedziaJy się z bólem Q zgonie w dniu 12 marca 19:56 ro.ku 
I Se'kreta-rza Komitetu Centralnef(o Polskiej Zjednoczonej 
Partii RoobMn.iczej, niezło.mnego bo.jowni'ka o pokój , dema­
'kracje I socjaliimn, drogieg-o przyjacial.a narodu niemiec­
kiego - Towarzysza Bolesława Bieruta, odmaczonego o.r­
derem Karo.la Marksa. 

Piękne życie Bolesława Bieruta związane jest jak na.l­
ściślej z walką polskIej kl'lsy robo.tniczej o swą jedność, 
z walka narodu ,p.olskiego o wo.lność i niepodległość, :r; wal­
ką o utrzymanie i za.pe'Wnieniepokoju na świecie . . 

Jako. IPrzE'wo..cIniczący Krajowej Rady Narodowej, ja,ko 
prezydent Polskiej Rzeczypo<spolitej Ludowej i jako I Sek<re­
tarz KomHetu Centralnego Pd!s-kiej ZjednQcz.o.nej Partii Rn 
boliniczej To.waTZy5z Bier'ut wniósł wielki wkł'l'.d· do dl':ieła bu 
downlctwa sQcjaJistyczmeg,o w Waszej zniszcronej przez n,je­
mieokich faszystów ojczyźnie. 

Jeg<l niestru<izona -działalność przyczyn-i1a sIl: w szcze­
gólności do 'po.rozumienia i umocnienia przyjażni mI~Z'Y 
naszymi obu narcdami na gruncie inte'l.'11acjclI1aHzmu prole· 
tariaooego. Zachowa'hśmy wszyscy na zawsze w IPilmięci 
Jego ostatnią wizytę przyjaźni w NRD, gdy podkreślił On 
wil!llkie lnaclmie mocnych wi~6w między n8<szymi na:ro­
darni w walce o utrzymanie l zapewnienie po.koju. 

W oschle Bolesława Bierub skacił nar6d :pol&kl .led­
nego ze swoich naj.)epszych synów. a naród niemiecki -
wielkiego. przyjaCiela, Móry u<lzielał Mu wszellciego możl~­
weę:o poparcia w Jego walCe Q zjedrlOczone, ~koj.owe i de­
mokratyczne Niemcy. 

W imieniu niemieckiej kIeSY robotniczej. \v imieniu 
rządu Niemieckiej Republiki Demokn:tycznei l wszystkich 
patrietów n iemieckich przesyłamy Wam, Drodzy Tcwarzy­
sze, wyrazy naszego. glębokie~o współczucia. 

W ścisłei łącz:lośc l kroczyć bedziemy nadal naprzód w 
naszej wspólnej wake o pokó;. demokraci<': i sCl"cja'Iiun. 

WALTER UI,BRICBT 
I Sekretarz KC :'iiem.!eckle .ł SocJa1istycmej 

Partii JednoścI 
OTTO GROTEWOI'lL 

Przewoonlczący Rady Ministrów NItD 

Od Villorio Vldall 
Komitet Centralny 
Po.lski~.i Zjedn.oczone.i Partii Robotnicze.1 

\\'a.rsz&wa 
W imieniu kom\mistów triesteńsk.ich i moim własnym 

przesyłam towarzyszem polskim i narodowi oolSlkiemu wY­
razy .!(łebokiei!() współczuci a z J:>owodu z.e:oou Towllrzygza 
Bifruf,ć. \'·"'bitne.2o bo;owTlIka ruchu rQbctniczeJZo. bojow­
nika o wol" c ~ć i r.c·słE'!), k'e~·uiąceE!o. wielkim dziełem bu­
do.,.",), sócjal'zmu w nowe.i P<llsce, 

Vittorio Vidali 

Od mlnlslra Mołolowa 
Do 

ministra spraw zagraniC'l:nYc.h 
Polskiej RzeczypoepoUtej Ludowej 

towa.rzysza. St. Skrzeszewsklego 

WARSZAWA 

Przyjmijcie, T<)wsrzyszu Min,:-strze, wyrazy me~ gł~­

boki ego w~'Półczucla z P<lwcdu zgOl!1u wielkiego. syna na­
rodu · l'<>lskiego, wybitnego bojownika o pokój I przyjaźń 

między narodami, c1l'Oogiego i bliskiego nam wS7.ystkim To­
warzysza Bolesława Bieruta. 

Jego. Świetlana postać na zawsze pozostanIe w naszych 
se-~ach. 

W. MOŁOTOW 

Od Wlzechzwlqzkowel Cen_rulner Rad, 
Zwiqzków Zawodowych . 
Do Centralnej Rady Zwll\zków ZawodowYcb 

Drodzy Towarzysze: W imieniu fO'ootników I pracow­
nik6-w umysłowych Związku Radzieckiego. Wszechzwiązko­
wa Centralna Rada Zwiazków Zawodowych wyr"ża swe 
głębokie wspólczuc)e masom pracującym i związkom zawo­
d(}wym PolSlkiej Rzeczy;pospoJitcj Ludowej z powodu przed­
wczesnego zgonu I Sek,retana Połskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej, wybitne'go działacza międzyna,rodowegO' ruchu 
robołmiczego, wiernego przyjaciela Związku Radz ;eckiego, 
Towarzysza Bolesława Bieruta. W osobie TowaTZYSZa Bo­
lesława Bieruta naród po.lski st.racił niestrudronego bojo.w­
niU<a o zbudowanie socjalizmu w Polsce, wielkIego. syna na­
rodu po!:skiego. 

DrodzY PrzyJacIele! WSZyscy ludzie pracy Związku 
ltadzieckiet(o. dzielą z Wami głęboki b6l z powodu tej do­
tkliwej straty - zgonu o1isklego ich s~T~arzyaza 
Bieruta. Niechaj wiecznym pomnikiem dla drogiego Towa­
rzysza Bieruta będzie coraz bardziej rozwijająca !li~ I rez­
kwitajaca Polska, nlew:vruszona przyjaźń narodów polskie­
IQ i ra<lzieckiego. 

Od lamllela Cenlralnevo IPCz 
rzqda Repuhllkl Czechalłowackle' 

I Prezydenla CzecholłowacJl 
Do. 

KC PZPR. Rady I\UnJstrów 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
i Rady Państwa PRL 

Drodzy Towarzyszel 

Komitet Centralny Komunistycznej Partii Czech06łowa. 
ci!, rzad Republiki Czechosłowacji ora'z prezydent Repu­

bliki Czechoslowackiej w imieniu całe~ narodu czechoslo'" 
w~ckielt<l wyrażaj a ełebokie ws pó:!czucie z powodu zJZonu To­
warzysza ~ollesła'wa Bier-uta, I Sekretarza Komitetu Central-
nego. Polskiej . Z.iednoczonej Partii RobQtniczej, 

Pelska Zjednoczona Parna Robotnicza, bohaterska kla!8 
robotl!1.icz·a I cały polski lud pracujacy traca w OS<Jibie Bolesła­
wa Bieruta jednego z czołowych bojowników POr1skie2o i mie­
dzynarodowego 'rObotniczego. . ruchu rewolucyjnego, Bolesław 
Bi~t był wiernym synem sweg,o. na<rodu i nieustraszo.nym 
bojownH{)jem o jego interesy. Całe swe źycie poświecił On wal 
Ce o wo.lno.ść ii nie21alei;nośćojczyzny, <l socjalisty02lną Pohkę. 

Wiadomość o zgonie Towarzysza Bolesława Bieruta do­
tlme}a szczególnie boleśnie cał'\" lud czechosłowacki. który 
wie. że Towarzysz Bolesław Bierut najeżał do jeJlo wielk:ch 
przyjaoiół i dażył do zacieśnienia braterskiej przyjaźni mil:­
dzy naszymi narodami. 

Bolejac nad tą wńelką strata. narody CzechQsłowacii za­
chowaja w swych sercach świ etl run a DOstać Bolesława 
Bieruta. Pamięć o Nim zobowiazuje nas do dalszeJlo umac-

- ·niania naszej wzajemnej przyjaźni i sojuszu. oDarte.e:o na 
Jfrandtowym funda-roencrie idei rnarkSlistowsko-lminowski/!.I. 
w walce o zbudowande socjalizmu i o trwały pokój miedzy 
narodami. 

Komitt't Centralny Komunłstyc:meJ Pa.rtli.· 
Czechosłowacji, . 
Rzą,d RepublikI Czechosłow~kle.l 
Prezydent Republiki Czechosłowackie.l 

Od KomItalu Cenlralnego RPR 
Prezydiom Wielkiego ZlJromndzenla 

larodowelJo i Rady Minilirów Rumunii 
Do 
KC Polskiej Z.łednoo-roneJ Partii RobotniczeJ. 

Rady Państwa. PRL 
l Rządu PRL 

Drodzy TowarzY8ze! Komitet Centranny RumuńskIej 
Partii Robotniczej, Prezydium WieLkiego Zf(l'omadzenia Na 
rodowe.E(o Rmnuń.skiej Re,publiki Ludowej i rząd Rumuń­
skiej RepubUki Looowei z głE:ookim bólem przyjęly wia­
dom.ość o zgonie drogiego Towarzysza Bolesława Bieruta, 
I Sekretarza KC PZPR. wybitnego. działacza międzYl1;; ,rodo­
wego ruchu komunistycznego i rob~n.iczego, wielrl;ie'go sy­
na na<rodu polskiego. 

Czocząc świetlaną pamięć Towarzys21a Bolesława Bieruta, 
Rumuńs'ka Pa·nia Robotnicza. rumuńska klasa robotnicza 
i na.ród rumu11ski wvrażaja uC7-ucia ao.'race.i przviaźni Polsklei 
Zjednoczonei Parti i Rcbotniczej, polskie; klasie robotniczej 
i narodowi polskiemu. wyrcża ia swoia niezłomna wole nleu­
stannego zac-i€:"Sniania pl7:yjaźn.i, br2terskiej współpracy I 
~.iuszu mIędzy Rumunią a Polska. ściś1e zespolo.nymi w wiel­
kie; rodzinie narodów o,bozu pokoju. dem()lkracji i socja­
lizmu ze Zwiaz,kiem Radzieckim na czele. 

Wiemy. że w tej cięikiej chwili bratni naródpolsid 
jeszcze śclślei ZEwrze swe szeregi. jeszcze bardziej umocni 
swa jedndć pod lderown,ictwem Polskiej Z·~-:ocz.)nej Par­
tii Robotniczej i pójdzie naprzód oświetlo.ną nauką mar­
ksistowsko-leninowską drcga ku zwycięstwu wielkie:! ~ra 
wy pokoju, <iemQkrac.ii i socja'lizmu, które1 'rowa.rzysz 
Bierut pośViłęcił wszystkIe swe sily. 

Komitet Centralny 
Rumuńsklp .l Partii IWbotnłczej 

Prezylilum 
Wielkiego Zgromadzenia Nal'Odowero KRL 

Rada l\Iinlstrów RRL 

Od lomUala Cenlralnego KPF 
Z ,il:boklm smullklem Komitet Cen,tralny K.,).'11unlsły­

cznej ParMi Francj l dowiaduje się o śmierci T owarzysza 
Bolesława Bieruta. I Sekretail'za Komitetu Centralnego Pol 
sldej Ziednoczonej Partii Robotr.1icze.i. twórcy jEd:wki pol­
skiej klasy robotniczej, wybitnego przywódcy w <iz:ele bu­
dowy socjalizmu w Polskiej Rzeczypospo!i-lej Ludowej . W 
imieniu wszystkich komunistów i francuskiej kIeSY robotm­
czei. Komitet Cent.ralny prZEsyła Pols·kie; Zjednocz(mej Par 
h i ·Rebotnicze.i wyrazy swych brater,sk:ch uczuć · l solidar· 
ności bojowei w walce o sprawe sccjalizmu, o SDrawę po­
koju i ~ pr~y.iaźń francusko-polska. ktć>rym T'Jwarzys! 
Bo.lesław Bierut tak wspaniale służy! w ciągu sweg::> życIa. 

Od Murcela Cachlnm 
Mc,rc~ Cachin przesIał na3tępuiące pismo: 
"Jestem wstrząśnil:ty wlzdcmQścią o smierci m<ije,&!() 

. drogiego przyjaciela Bieruta. któremu zaledwie kilka. ty­
godni temu złoż:vłem wizytę · Śmierć ta jest niepowetowan~ 
strata dla narodu polskiego, któremu przesyłam wyrary 
gł~bokiego wspó:!(:zucia. 

MARCEL CACHIN" 

Od KW KP Wielkiej BryilInII 
Do Komitetu Centralnego PZPR 

WARSZAWA 
Komitet Wykonawczy Komunistyc2lTlej Partii W, BI."Y­

ta,nil wyraża g!ęb(}kie współczucie z pOWQdu wielkiej S'h-.a­
ty jaka po·niEśliście w związku ze zgonem Towa.rzysza 
BIeruta.. 

POLLITT 

Od lomllelu Cenlralnego KP lorwaull 
Do Komitetu Centralnego PZPR 

WARSZAWA 

Komunil5tyc:ma Parbia N0rI"W8gil wyraża swe wsp6łczu­
cie z powodu Wielkiej atraty, jaką poniosła Polska Z,lednoe 
czona Partia Robotnicza wskutek Zt(ODU T~a~zYSza 
Bieruta. Pam1eć o Towa~zys7:u Bierucie, wielkim ooj.ownI­
ku o wolność I gocjaUzm, żyć będzie w międzynarodowym 
ruchu robO'Lniczym. 

Komitet Centralny 
Komunistycznej Partii NorwegII 

Od Komllelu Cenlralnego IP Szwecll 
Do Komitetu CentralneJfo PZPR 

WARSZAWA 
Z glll'bOlkim bólem dowIedzieliśmy sie o zgonie T~!­

rzysza Bolesława Bieruta. Komuni'sŁyc2lna Partia Sz.wecH 
w najgłębgzej żałobie opla;kuje wiel.ką &h'atę, jaką poll1iósł 
naród p{)lski i cała ,postępowa ludzkość, 

Komitet Centralny 
Komunist:ve:me.! Partii Szwecji 

Od Komllelu CenlralnelJo 
lomun3slYC.inel Pariii Fhilaudil 

Polska ·Z.!ednoczona Partia RobotnlM& 
WARSZAWA 

Drodzy Towarzysze! 
W imieniu Komitetu Centralne~o i wszystkich ezł01'l­

ków KcmUJl1i'S'tyezmf') Partii Finlandii wyrażamy nasze gle­
bo,kie współczucie z powodu z,gonu Pie-rwszego Sekretarru 
Waszej 'Partii, Towarzysza Bolesla"A'a Bieruta. 

Znaliśmy Towarzysza Bieruta jako wybitnego d7...iałacln 
.f aktywnego hojown;'ka ruchu rcbotniczego w W2szym kra· 
ju, jako wybir\Jną o,sobistość w okresie ruchu wyzwoleńcze· 
go Waszego :narodu ,przeciwko ckupamtorm hitlerows'kim 
oraz w okresie wielkich osiągnięć i zwycięsbw PoIsk~ Lu­
d O'Wo-Demokra,tycwej , jako nIezłomnego szermie.rza idei 
przyjaźni miedzy Pol-ska i Związkiem Radzieck.im, ZnaI!ś­

.my również Towa.rzysza Bieruta ja.ko aktywnego uczestn:ilrn 
miedzynarodowego ruchu robc·tn lczego.. niezłomnego bojow­
nika o sp.rawe -roarksizmu-Ieninizmu, którego życie I dzia­
łalność są 'POrywającym przykladem dla nas wszy'stkich. 

Uczcimy świetlaną pamięć Towrurzysza Bieruta wzmoc­
nIeniem nasz}"Ch wy'sibków w wa:lce o najd1'OŹS'le Mu ~dea­
ły, Q przyjaźń międzynaredami. o pokój i socja!.ion. 

Komitet Centralny 
Komunistyczne.1 Partii FlnlancUl 

Od kierowniciwa KPD 
Do Komitetu Centralnero PZPR 

Zgon Towarzysza Bolesława Bieruta, I Sekretarza Pol-
gldei Z.iedll1oczone.i Partii Robotruiczej jest niezmiernie cieika 
strata dla narodu polskJiego i dl" Polskie;' Zjednoczonej 
Partii Robotniczej , która mu przewodzi. Z~on Je..e;o okrył 
żałoba nie tylko na.ród polskli i miedzynarodowv ruch ro­
bo.tm.iCZy, lecz również ws'Zystk>ich miłujacych pokój Niem­
ców, którzy widza jedna z reko.lml ookQlu w niewzruszonel 
przyjaźni mdędZY narodem niemieckim a na.rodem pOlskim. 

Bawiąc w roku 1951 w stolicy N:em,lec - Berlinie. Bole­
sław Bierut oświadczył: .. Zywof1l1e Lnteresv narodu nnemiec­
kie,e:o. je,e:o da.żenia dQ .iedno!\ci. zwia.2'i<lne nierozerwalnie 
z walka prz~iwko Lmpe!'ialistvcz~ym podźeeaczom wo;en­
nym, z walka o zapewnienie p{)·h-c.iu. odpewiada.ia równ.:Ei 
żywotnym Lllrtere60rm narodu r01!:ldelilo, interesom WSZyst­
kich narodów miłujących pokó;". 

Sekretari'at kierownric1wa KPD przekazuie Wam. Drcd.1.Y 
Towarzysze, w imieniu Komunistvcznei Partii Niemiec:, Wy­
razy g!ebo.k i ego. wgpółczucia l powodu cieżkiej dla na! 
wSzY~h straty .. 

Sekrełaria ł K1er()wn~ct'\V .. 
Komunistyczne.! Partii Niemlee 

Od IClomanlllyczneJ PariiI DaBII 
Do K.omttetu Cenłralne.-o PZPR 

WARSZAWA 
Przyjmijol-e wya-azy Jrlp,'bokiego współczucia z 'l'owodu 

bolesnej straty, ,jalką ponIeśliście ws.kuterk :!',go,nu Towarzy­
s.za. Bolesława Bieruta. lmie T<HvarzYSZa Bieruta żyć b~zie 
w mlędzyria'rQdowym ruchu robo.tniczym, któ,l'Y 'pam!~ać 
b"dzie <> Jego wiehkJim wklad:zie do. waliki wyzwolenczej na­
rcdu polskiegO' przeclw'\ro hitlerowsIDie.l przemocy, o stw~· 
rzen.ie woJ,n~i ł niepod'iegłej Polski. do. walklowykucIe 
parti·ioolskie.1 klasy robotniC1:el. tak pomyś-lnle prcwadzą­
cei ~Iske Ludową drog_ S<lc.lallsŁy=ego buoQwnidwa. 
Chylimy nasze srla.ndary ~d trumną Towarzysza Bieruta. 

Koml~t Centralny 
Komunłsłyeznej Partii DamJ 



&t:r. 4 

Depesze 
kondolencyjne 
Od KC MPL-R, Rady Minislrów 

I Prezydium Wielkleąo Ludoweąo Rurala 
Komitet Centralny 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 

Rada Ministrów 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 

Rada, Pailstwa 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 

WARSZAWA 

Komitet Centralny Mongolskie j PartH Ludowo-Rewolucyj­
nej , Rada Ministrów Mongols,kiej R.epubliki Ludowej j Prezy 
dium Wielki ego Ludowego Hurału Mongolskiej Republiki Lu 
dowej w imieniu na'rodu mongolsk iego wyrażają głęb()oki~ 

wspólczucie z powc'<lu przedwczesne,go zgonu I Sekretarza 
Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej ParU,i Robotni­
czej, Towarzysza Bolesława Bieruta, \\'-ybibnego działacza 

polskiego i międzynarodowe'go ruchu robotnil'"Zego. 
Bolesław Bierut oddał całe swe życie sprawie odrodzenia 

Polski i zbudowania socjalizmu na ziemi polskiej. Towarzys7. 
Bierut byl aktywnym szermierzem idei braterskiej przyjaźni 
narodów obozu socjalistyczne·go ze Związ·kiem Radzieckim 
I Chil1ską Republiką Ludową na czele. 

Masy pracujące na>szego kraju łączą się z narooem polskim 
w uczuciach bólu z powodu tej wielkiej s'raty ~ wyrażają głę 
\xJkie przekonanie, że masy pracujące Polskiej Rzeczypospo_ 
l itej Ludowej pod kierownictwem Polskiej Zjednoczonej Par­
tii Robotniczej osiągną zwycięstwo w dziele zbudowania so­
cjalizmu w swym kraju. 

Komitet Centralny 
Mongolskiej Partii Ludowo-Rewolucyjnej 

Rada Mlnlsir'ów 
Mongolskiej Republiki Ludowej 

Prezydium Wielkiego Ludowego Duralu 
Mongolskiej Republiki Ludowej 

Od Komitelu Cenlralneąo 
Wltuierakiej PariII PracuJqcych 

Rady Prezydialne) i Rad, MInislrów 
Wę"ierskleJ Repuhlikl Ludowej . 

~ 

Komitetu CentralneR'o PolskieJ ZJednoczonej 
Partii Robotnicze.l. Rady Państwa Polskle.l 
Rzeczypospolite.! Ludowej i Rad:v Ministrów 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowe.f 

Z ~ebokim bólem dowiedzńeliśmy sde o śmierci TowarzY­
lIla Bolesława Bieruta, wiernego syna narodu Dolskiee:o. wY­
bitnego działacza odrodzone.l Polski, meżne·go bojownjka 
wielkliej sprawy socjalizmu, pokoju miedzy narodami i 00-
~tepu g·połecl'JneF-:o . -

Cały węl(i erskj lud pracujacy .elęboko wSPółc7ll.lje z brat­
nim ludem polskim, bierze udział w· iego żl:'łcbie i' wyraża 
5".IlCzere WSPółc71ucie z powo·du śmierci wielkiego patrioty 
POlskie.lw. który pracował tak niestrudzenie dla rozwoju 
sw~o naro<iu. 

. Naród wegierski zachowa na Z'8wsze w oamieci posŁał: 
Towarzysza Bieruta i zac.ieśni jeszcze bardzjei nierozerwal­
ne wiezy przyjaźni i braterstwa z narodem polskim w walce 
O zwycięstwo socjali~mu. o s'Prawe pokcju. 

Komitet Centralny Wegierskle.1 Partłl 

Pracujących. 

Rada Prezydialna Wegierskiej Republiki Ludowej 
Rada Ministrów Węgierskiej Republiki Ludowej 
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Centralna Rada Związków Zawodowych 
Do lvszyslkich członków związków zawodowych 

do wszystkich ludzi pracy 
Z głębokim bólem przyjęla. 

polska klasa rohotnicza 'mierć 
niezlomnego bojownika o 
sprawę ludu pracującego I Se 
kretarza Komitetu Centralne­
!l'0 PolakiejZjednoczonej Par­
tii Robotniczej TowanylZa 
BoleAława Bieruta. 

Boldnie odczuwa tę niepo­
wetowaną stratę każdy czło­

wie.k pracy w naszym kraju, 
boleśnie odczuwa ją cały pol­
Iki ruch zawodowy, któremu 
(ak wicie uwagi i serdecznej 
troski po~wi'lcał zawsze Towa­
I'ZYsz Biuut, jako czolowy 
działacz partii I państwa lu­
dowelto. 

Z działalnością Towarzysza. 
Bieruta, z Jego walką o zjed­
noczenie ruchu robotniczego 
na gruncie marksizmu-leninlz-

. mu lączy lię nierozerwalnie 

zespolenie całego ruchu zawo­
dowego pod kierownictwem 
ideowo-politycznym Polaklej 
Zjednoczonej Partii Robolni­
czej - stanowiące źródło rOI­
nącej roli zwią.zków zawodo­
wych w źyciu kraju I \v bu· 
downictwie socjalizmu. 

Wielki jest wklad Towarz:?­
na Bieruta, do dzieła wycho­
wania klasy robotniczej I mai 
pracujących Polski na świado­
mych gospodarzy kraju. któ­
rzy ofiarną pracą realizują co 
dzień plany gospodarcze, za­
kładając podstawy siły, nie­
zależności i dobrobytu nalzcj 
ojczyzny. 
Całe ofiarne życie Towarzy­

na Bieruta przepojone było 
głęboko ludzkI! trolką o do­
bro czowieka pracy, o jego 
lepszy byt I wszechstronny 

rozwój. W calej .wojeJ dzia­
łalności wskazywał TowarzY8:& 
Bierut, jak uważnie na.leży 
wnikać w potrzeby I bolączki 
najszenzych maI. jak umAC­
nla6 więź II milionami ludzi 
pracy. 
Nieprzemi.lającą wymowę 

posiadają Jego slowa: "troeka. 
(I pro_tego człowieka, człowie­
ka o zwykłym ale jakże 
czulym - lercu. trolka (I lep­
~ze .iego życie, o lepszy jego 
ło! i przyszłoŚĆ jelit Iprawlł 
najświętszą". 

Tym Jego wskazaniem. wy­
rażającym wolę i dążenie Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Ro­
hotniczej winniśmy się kiero­
wać w nanej codzienneJ pra­
cy związkowej. w dążeniu do 
jak najlepszego wypelniaDla 
nuzych obowiązków w-obec 

kIMY robotniczej, do podno­
szenia poziomu życiowego, po­
prawy warunkó", bytu I kul­
tury najllzerszych !,"Zelz ludm 
pracy w Polsce. 

Pamięć Towarzysza BIerut. 
pozostanie wśród nal .lako 
wiecznie żywy przykład bez­
gra.nicznego poświęceni. i o.d­
dania lprawie klasy robotni­
czeJ. 

Wiern~ idcL której "lnżyl On 
przez cale Iwe życie, związki 
zawodowe Polski Ltldow.ej 
walczyć będą niestrudzenie 
pod przewodem PolSkiej Zje­
dnoczonej Partii Robotniczej 
o zwycięstwo wielkiego dziela 
demokraejl, pokoju l loejallz-
mu. 

Centralna Rad. 
Zwiąuów ZawodGwycłl. 

Naczelny Komitet Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego 

Do braci chłopów 
Cieżka błoba omla naród 

Dolski. W dniu 12 marca 
zmarl Bolesław Bierut. I Se­
kretarz Komitetu Centralnelto 
Pohlde.l ZJednoczoncJ Partii 
RobotniczeJ. Odszedł człowiek. 
z którel!o Imieniem 7.wia.7:ane 
!la d7.iesieciolecia wałki ludu 
polskiego o ziemię dla chlo­
pów, o władzę dla ludu. o wol 
na. spra,wledlhva. ludowa 0.1-
czym~. Boleslaw Bierut. s~n 
zif'mi luheb;lde.1 ,Iuż we wc?:e~ 
nej młodości stanal do walki 

UMieelw zaborcom. do walki II 
narodowe I społeczne wyzwo­
lenle.Z rewolucY.fnych szere­
R'ÓW klasy robotnicze.f czerpał 
siłę jednocząca, lud ' pracujący 
miast i wsi w DoteŹnym 110-
Juszu. który po latach zmuail 
ur7.Ynlósł wres7,cie wyzwole­
nie. 

W cleżklch latach okuua.c.U 
hitlerowskiej orR'anlzował nle­
udeta walke narodu DIJI$kle­
R'G z najeźdźcą. . .lako wllPół­
twórca Polskiej Partii Robot-

nlcze.f I orzewodnlcza.cy l{ra­
JoweJ Rady Narodo\'\'e.f. 
. . Jako ore~dent. DreW Ra­
dy Ministrów. przewodnic7-a-
cy OR'ólno»ol!!kieR'o Komitetu 
Frontu Narodowełto. ISekre­
tarz KC PZPR Bolesław Bie­
rut położył wielkie 1iashurl w 
dziele umacniania toJU!ZU ro­
botnlczo-chJopsklel'o i urrun­
t6wanla władzy ludowej. 
Wkładał cały swój rozum I «o 

Zarząd Główny Związku Młodzieży 

Do młodzieży polskiej 
Drod~ towal"ZYlIze i takim już p07,ostanle w nlSzej 
I Dl"ZY.iaciele! oamlecł - żarliwero oddania 

Udenyla niu w OCZy czerń sprawie narodu. ideQm klasy 
uzet. I'rzyniosl:v na,m wia- robotnlćze.1 i jej partii. Spra­
dom~ść o śmierci naszeJto ser ' wom tym I ideom Doświec'il 
decznrR'o urzyjacleIa. wyprń- bez reszty całe swoje życie. 
bowane/.to w ,trudach ź:vcia Dctrafił uto'i!amić .fe z własny 
I walk kluowych - Towarzy mi myślami I marzeniami. Od 
sza Bolesława Bieruta. na,iwczcśnieJszYch lat. od chwl 
Był naszym urzY.laclelem. II prz:vsta»ienia do ruchu re­

Pamiętamy Jcgc eod:denną wolucY.1ncr;0. przez cał .. !lWO­
troskI) o nu młodych, o.lcow- 11. młodość. P!'Ze'l całe żYcie 
slde ciepło z .Jaklm odnosił aż do ostatl1lch dni walcnł 
!i___ do na·szych smutków. - .lak żołnierz oartil. Jak ko­
trO!lk, radości. JeR'o przyJazne munista. Był dla, nM uosobie­
rady, Jego mocna wlare w al- niem - i takim .iuż uozosta-
ły n8.Mej młodości. n·le w nU7:e.1 uamlecl - woli 
Był dla nas uosobieniem I umle.fetnoścl wcieianla w 

enn nas~ch »ralrnień I daźeń. 
Te cechy komullisty w poła­
czeniu z Jego madroscil, I ',vra 
żliwośclą. UCZynn;' Go prrywód 
. ca pa~ti1 t' narodu. Z-lednywaly 
Mu nasze przywiązanie, sza · 
cunek. zaufanie. 

Takim uk.utałtowai. Go 
uartia. 

N3.fle prz:nvlazan1e. szacu­
,nek luufanle do Towarzyu& 
Bolesława Bieruta jest jedno­
cześnie Pl"ZYwiaza.nIem. sza­
cunkiem i zaulanlan do par­
tU. 

Drodzy urzY.laclele! 
W bch cleżklch dla nas 

dniach bólu I żałoby .tajemy 

rue lleree wlelkletro »a.triotv 
I bojownika spr .. \'\o'Y ludoweJ 
w dr:ielo odbudowy i Mr:wo.lu 
J:osuóda.rkl oral': rozkwitu kul­
tury narodowe.f. 

Zac~owa.lmy we wdziec7,·neJ 
pamłt:el imię Boleslawa Bie­
ruta I sztandar sorawy ludu 
I ojMYzny, pod którym wal-
czył. nieśmy naprzód. 

Naczelny Komitet 
Zjednooronego Stronnictwa 

Ludowego 

Polskiej 

bliżeJ pa.rtil, ciaśnieJ m .en­
my Merelri. Chc~my stać .ie 
.. odnymI telro Dlekne~ miana, 
którym On na.s za$z~:vclł. 
miana najbliżs:ze2'O towarzy­
sza walki nasze.! putU. Be­
dziemy w dals;r.ym c1u·u 
wraz z partia pomnaża~ siły 
naszego kra.iu . 
Pamieć o Towarzyszu Bie­

rucie pozostanie z nami na daJ 
sza drore. na dalsza walke. 

Wierni pil.,rtii. spełnimy .Ie.f 
nakazy. pode.irniemy każdy 
trud. każde zadanie. 

Zarzad Główny 
Zwią.zku Młodzieży Polskiej 

. Społeczeństwo województwa 
rzes.oow~iego wia.domość o 
z.(onie I Sekretarza KC PZPR 
BoleSława Bieruta przyjęło z 
~ębokjm bólem. Robobnią i 
'Pl"a,eownky poszczególnych za 
kładów. młodzież i dorośli, 
.,półdzie1cy i chlo,pi pracujący, 
dotkliwie odczuli stratę sza­
nowane,go ! koch2>l1E';(0 przez 
e:ały naród Towarzysza Bieruta. 

Społeczeństwo naszego 'województwa 
czci pamięć wielltiego syna narodu 

- widzisz. tam siedzi Towa­
rzysz Bierut. Nie przemawiał 
wtedy do nas. a .iednaJ]c każdy 
J,!łeboko cdczuwał, że jest 
z nami. Tego dnia nie zapOm­
nę· 

Kiedy dowiedziałem się o 
śmierci Towarzysza Bieruta, 
cie.iko było się z tym pogo­
dz·ić. Z kimkolwiek się spoty­
kałem. rozmowy zaczynały się 
od te.e:o samego - Towarzysz 
Sie·rul umerl. 

Na zna-k żałoby wY'wieszcmo 
I!amorzuhn!e flagi biało-czer­
wone i czerwone przepasane 
ci:arnymi wstęgami. W mias-
tach na wys1awach sklepo-
wych portrety Towarzysza 
Bieruta okryto kkem. 

Do redah-cii nadchodzą wia­
domości od załó.e: pOSlczegól­
nych z(jJkładów pracy o prze.,. 
syłaniu depesz do Komitetu 
Centralne.e:o Partii z wyraza­
:ni głębokiego żalu I z~ew 
n;eniami wzmożenia wy-siłku 
w ,pra'cy nad umccilien;em i 
rozbudowa naszej Ojczyzny. 

A oto t·reść depeszy robotni 
~w ze StaGowel Woli: 

.. Organizacja J)artyjnll. I ea­
la zalolta elektrowni Stalowa 
Wo-Ia w ~ębokim SD1utku prze 
żywa Z&'on naszego ukocha.ne­
go kierownika. partU, polskiej 
kluy robotnicZ€.f. wielkIego 
syna narodu wlsklego - To­
warzysza Bolesława Bieruta. 
Załoga zanewn!a Komitet Cen 
tralny. że J)'IImnO'!y swe wysil 
kl. aby Id~. dlił których żył 
l wancuł Towal"ZYsz Bierut roz 
wlJae z cala ofiarnością I po­
święeenlem". 

Wi~lu ~()Śród beZlPartyj-
ny-ch. a zwłaszcza czlonków 
ZMP wst®u.ie do partii, aby 
w dniach żałoby PD'Przeć swym 

CZYnem I sercem wysiłki par_o 
tii w budownictwie socjaUs­
tycznym. 

Podobnie we w~ystJkilCh i't'O 
madach naszego wo.iewództwa 
chłc:oi i spółdzielcy zebrani na 
masówkach uczcili pamięć To­
warzysza Bieruta. 
Członkowie I za·rząd ..,61-

dzielni produkcyjnej w SOŚł1I­
tY, .pow. Ra<lymno - spół­
dzielni im. Bolesł8!wa Bieruta 
w depeszy piszą. że śmi~rł: To 
warzysza Bieruta głęboko zra 
niła im serca. Dla u<!zczenia 
Je~o pamieci robowiazuia s:e 
z :podwójnym wysiŁkIem pra­
cował: na<l umocnieniem i dl! 
żyć do dalsz~o rozwoju zespo 
łowego gospodarstwa. De<pesze 
wysłał! ta!kżesJ)Ółdz.lel\cy z 
Tuchll f Dracownicy 'PrMY­
dlum PltN w Radym.nie. 

Szcze~ólnie bo1eśn!e wiado­
mość o śmierci Towarzysza 
Bieruta przyięła młodzież rze 
szowska. - Uczyn;my wszyst­
ko aby idee. dla których To­
warzysz Bieru,t żył. o urzeczy 
wisłnienie których walczył -
realizow8ć w codziennej pra­
Cy - czytamy w depeszy T"rze 
słanej przez Z~1'7ąd Miejski 
ZMP w RzevMlwie. 

Wzruszający .iest llst. .iaokl 
nadszedł do redakc.1i 0<1 nau­
czycielki Szkoły Podstawowej 
w Wietlinie - Ireny .Tabłot\­
sklej I Ferdynanda. DacZel., 

byłe~o wleźnia obozu koncen­
tracyjnego w Oświęcimiu. -
Odszedł od nas najlepszy I 
naiukochańszy oielec, który 
troszczył sie o losy każ<'lego 
obyWatela, o losy nas2ej o~­
CZV7JJ1Y - Polski Ludowej'. 

Peniżej przytaczamy niektó­
re meldunki z całego woje­
wództwa jakie otrzymaliśmy 
od naszych korespondentów 
współpracowników. 

• • • 
Nad głównym weiściem do za 

kła<iów powiewa żałobna fla~a. 
Robotnicy WSK Rzeszów zdąża 
~ą tłumnie do swych hal proouk 
"yjn.ych. N'e brakuje pra wi e 
nikogo - są i robotnicy koń­
czący pracę, jak I ze zmiany 
następnej . W widocznych miej 
scach umieszczono portrety 
I Sekretarza KC PZPR Bole­
sła wa Bieruta, przepasane ki­
rem. Przemawia sekretarz od­
działowej organizacji partlYj­
nej - tow. Adam Maty! -
"S ..... rletlana postać Boleslawa 
Bieruta nigdy nie zatrze się w 
na~zej pamięoi". 

W wydziale kierownika Kaj 
zara mIody frezer - PrUJ opo 
wiada o spotkaniu z TowarZ)' ­
szem Bierutem. Był wtedy 
jeszcze w wojsku i służąc w 
War~'Lawie, jako przodownik 
wys·zkolenia, uczestniczy! w 
uroczystości nadania odznak 
za przod'cwnJctwo \fi nauce. 

Wraz z kolegami znalaz! się w 
najbliższym otoczeniu przy­
byłego na tę uro<:zystoś ~ To­
warzysza Bieruta i rozmawiał 
z Nim. Toteż żal wzbiera w 
piersi młod.ego robotnika kie­
dy mówi - Wieść o śm:erci 
TowarZlysza Bieruta przyjąłem 
tak jakbym stracił ojca. Każ­
dy kto osobiście zetknąl się z 
Nim odczuwa bardzo boleśnie 
tę ~tratę. 
Przykład życia Bolesława 

Bieruta pociąga wielu w sze­
rem pa.ml. aby realizował: Je­
go wskazania. Toteż pQ;dczas 
żałobnych zebrań prosz_­
o przyjęcie na kandydatów 
parti i. 
Między innymi w wydziale 

kierownika Rene wśród nich 
znaleiii się Henryk Rebus, 
Jan Stanek, Wanda Krokow­
ska i Emilia BartOliewicz. . . . 

- Towarzysz Bolesław Bie­
rut odda! nieocenione usłu .e:i 
także sprawie rozkwitu kul­
tury narodoV'iei. Słowa Jep.o 
były dla nas zawsze b0dźcem 
do wzmożenia pracy, podtrzy­
mywały nas w trudnych chw'i 
lach. napawały optymizmem 
i wara, Dziś Towarzysz 
Bierut nie żyje. Wielka i bole­
mla to strata. Okryła smut­
Idem i żałoba cC'łv · naród. 

Na nas, pracownikach kul­
tury SPOCZYW" wielki i za­
SZCZYtny obowiazek krze\V'ie-

nia idei. dla kt6r:vch Towa­
rzySZ Bierut od<lal cały swój 
rozum i gorące s€rce, spoczy-
wa obowiazek budzen·ia w lu­
dziach szlachetnych uczuć 
i oraJ!!,nleń, wielkieS!o pa tosu 
POkoioweS!<l budownictwa. 

Uczcimy Jego pami~ nieu­
stanna praca nad rozwi .ialliem 
kultur:v narodowei. nad upow­
szechnianiem na iszJachetniei 
szych myśli J>Ostepowe.i ludz­
kości. 

Bronisław Kassowlkl 
reżyser i aktor PTZR . . . 

Z Augustynem 8zelll: poz.;1a 
11m! sie przed kilkoma miesiil 
cami w Warszawie. Po raz 
druJn spotkałem go w pierw­
t1;ych dniach lutego będąc w 
Chmielniku. Był wesół, wspo­
minaQi3my wail'szawski Festi­
wal. w którym uczestniczył ja 
ko del€~at mlodzieży naszego 
·,voiewództwa. Wczorai znów 
wstą.piłem do nie~o. Siedzi·ał 
za stQłem. ;przeglądając pierw 
szą strone gazety ujęta w czar 
ne. żałobne ramy. Nie wie­
działem o co ' zapytać. ale sam 
mnie wyreczył. 

- Pamietasz ost.atni dzień 
Festiwalu? - zapylał. - 0-
świetlony re:mekt~ami ' Pajac 
Kultur:v. kolorowe ognie i tak 
dużo młodzieży. Zatrzymaliś­
my ~ie wtedy ip'!'Zed trybuną 
I jeden drUgiemu l'Owbrzał: 

Mv młodzI odC7.uliśmy 
śm:erć TowarzY5'Z a Bieruta 
szczególnie Ji(łęb<:ko. Tyle ra­
r.y nrzemawiał do mlcdzieży. 
II zwrRcał sie do n,,5 zawsze 
z wielkim zaufaniem. 

• • • 
W mieszka.niu Karflliny Pa­

luch człcnkini sPÓłdzielnI 
oro.t'lukcy,inej w Borku Nowym 
JJortret Towa.rzysza Bieruta 
.przysłoni et y jest kirem. 

~ 

- Jak zawsze tak i wczoraj 
do mo:ie,e:o mie5zkan:a - mó­
Wq Karol:.na Paluch - prz:vsz/v 
kcbi~ty na kurs kroiu i szy­
c;a. Byle nas chyba z piętnaś 
cie, Zajęcia odbywały się nor­
ma'!nie. 0'koło poludnia Stefa­
nia Mazur wys"a do domu, 
aby nakcl'mić dziec·kc. Wró­
ciła S7.ybcie.i niż zwykle, po­
wia<'łami-a,iąc nas, że To'warzysz 
Bi~rut nie :i; y je. Normalnych 
zai~ć ni~ można było dalej 
DrOwadz i ć. 

W piatek m 'ałam jecha~ do 
W2rSZaWy na II KraJOWY 
Z.iazd Spółdzielczości Produk­
cyjnej. Byłam pewna, że Ttl­
W!lI'ZYSZ Bierut bedzie razem 
L nami. a tutaj taka wiado­
mośt. 
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DROGI DO SOCJALIZMU 
Prasa zachoo'l11a podjt;ła 

ostatnio nie lada trud. 
Komentując obszernfe deba­
ty'XX Zja~du, us:ilowała udo 
wodnlć; że kierownictwo Ko­
)'l'lunistycznej ParW Związku 
Radzieckiego przystąpi! o do 
rewizji marksizmu-leni niz­
mu. "Chruszczow odstąpił od 
Lenina ... gdy zaprzeczył te­
zie,iż siła i wojna dQmowa 
.Elą jedyną drogą do socjaliz­
mu" - głosi amerykańskie 
pismo I. F. Stene Weekly. 
Inne g~zety zachodnie dopa­
trują sit; w tezach wysuni.;­
tych na Zjeździe wręcz uz.na­
rua dla s·ocjaldemokratycz­
nych prób rewidowania nau~ 
ki Marksa. 

O eo im chodzi? 
Chodzi o tezy wysunlt;te 

na XX ZjEźdz~e w sprawie 
możliwości zdobycia władzy 
przeż lud. pracujący drogą 
pokojową i parlamentarną. 
Zjazd postawił nader ważne 
j doniosłe zagadnienie, które 
wywołało wielkie zaintereso­
wanie za-równo w naszych 
własnych szeregach,' jąk j 
wśród wrogów, mianowicie 
- czy obalenie kapitalizmu 
musi wszędzie i zawsze do­
konywać się dTogą gwałtow­
ną i krwawą? Czy rewolu­
cja socjal.istyczna musi zaw­
szei wszędzie odbywać się 
w te·n sam sposób, według 
jakiegoś jednego modelu? 
Czy powstanie zbrojne jest 
zawsze i wszędzie niezbęd­
nym środkiem dokonywania 
rewolucji socjalistycmej? 

Zjazd dał na te kluczowe 
pytania odpowiedź, która bez 
wątpienia będzie miała 01-
brz,ymie znaczenie dla mit;­
dzynarod'Owego ruchu robot­
niczego. Opierając sit; na do­
Świadczeni ach historycznych, 
jak: również na marksistow­
~klej analizie rozwoju wyda­
rzeń w ciągu ostatnich lat, 
kierownictwo KórnunistY1::z­
nej Partii Związku RadzJec­
kiego postawiło tezę, iż przy 
O'becn-ym układzie sił przej" 
Ście do socjalizmu w krajach 

. kapj talistycznych może od­
• : bywać się vi bariłzfijr6żho­

l'odnych formach niż kiedy-
. kO'lwiekprzedtem. XX Zjazd 
stwierdził, że w zmienienych 
warunkach przejście do wła­
dz,y ludowej oraz głębokie 
zmiany ustrojewe mog·ą na­
stąpić nie tylko drogą pow­
stania 2'Jbrojne~o., ale 1 dr0-
gą parlamentarną· 

Czy teza ta sprzeczna jest 
z zasadniczymi założeniaml 
marksizmu-leninizmu? Czy 
rewiduje ona teorię marksis­
towsko-leninowską o rewo­
lucji proletariackiej, jak to 
chcą udowodni~ niektórzy 
po li tycy na Zachodzie? 

Aby O'dpowiedzieć na te 
pytania, !>legnijmy do skarb­
n:cy markSistowsko-leninow­
skiej: 

Jak więc klasyoy marksiz­
mu-leninizmu stawiali za· 
gadnie·nie przejęcia władzy 
przez proletariat? 

Zarówno Marks I Engels 
jak i Lenin zawsze podkreś­
laU, że sposób przejecla wła­
dzy zaleźy od konkretnych 
warunków, od 8toprlla roz­
woju danegO' kraju oraz od 
układu sił zarówno wewnątrz 
kraju jak ·i na arenie mię­
dzynaroo-owej. Pisząc o ko­
nieczności "złamania biuro­
kra tyczno-mili tarnej machi­
ny państwowej", jako wa­
runku przejęcia władzy przez 
proletariat w kralaeh euI'Q­
pejskich, Marks wskazywał 
równoczEŚnie, ze w niektó­
rych krajach można będzie 
dojść de tego sameg-o .celu 
drogą pekojową. " ... Nigdy 
nie utrzymywaliśmy - pod­
kreślałtwórca naukowego 
socjalizmu - że do tego celu 
prowadzą niezmiennie jedne 
I te same drogi... należy li­
czyć się z instytucjami, oby­
czajami i tradycjami po­
szczególnych krajów I nie 
negujemy, że istnieją kraje, 
jak Amer,yka i Anglia ... w 
których robO'tnlcy mogą oS'ląg 
nąć swój cel środkami pO'ko 
jowymi". 
Słowa te. wypowledzlaJ MarkOl 

na wiecu rObotniczym wAmiter 
damie w r. 1812. Było to w rok 
po upadku K.omuny ParyśkleJ, 

podczu której proletar;iat po ru 
pierwszy usiłował uJI\~ \Vładrę 

w swoje l:ęce. Marks z o~romną 
uwa~ .. śledził wydarzenia Komu· 
ny ParYSkiej l, analizując błędY 

tych, któr'ty chcieli ,,!IZ~urlńowat 

niebiosa",. podkreślił z cU" ~ł", 
te nie utyli lI'obee wrOla prze­

'mocy w4o$tatee-eJ ' ·mlene • 
"Trzeba bYło natyellmfa" rU'BYł 
na Wersal" - pisze Marks. w 
kwietniu 1811 ~: 'Mimo takiej 
oceny sytuac}I, w następnym ro­
ku Marks JlllI%e, te w nlekt6rych 
krajaCh motna .. oslunl\~ swój 
cel środkami pokoJowymi". 

W okresie sz,ybklego roz­
woju kapitalizmu monopoll-

stycznego, Lenin uważał, że 
w nowyoch warunkach, wobec 
wzrostu państwowego apara­
tu policyjno-militarnego, kla 
sa robotnicza - aby zdobyć 
władzę - będzie musiała w 
większości krajów udec s:ę 
do siły. Jednakże wódz Re­
wolucji Październikowej pod­
kreśli!, że "klasa robotnicza 
wolałaby, oczywiście ująć 
władzę w swe ręce w spo­
sób pokojowy". I przy każ­
dej okazji. Lenin przypomi­
nał' że niesłusznie byłoby 
s~dzić, iż moma ustaildć jakiś 
jednoli ty wzór dla dokonanIa 
rewolucji s<ocjaJistycznej 
nie biorąc poo uwagę specy­
fiki danego kraju lub sytua­
cji mi~zynarodowej. W 
1919 r .. po wybuchu rewolu­
cji na Węg,rzech, w !iście do 
Beli Kuna Lenin pisał: "Nie 
ulega wątpliwości, że dosłow­
ne naśladowanie naszej tak­
tyki rosyjskiej ... w swoistych 
warunkach rewolucji wę­
giers-kiej byłoby błędem. Mu­
SZt; prze~·trze<: Was przed 
t~ błędem". 

Jak widzimy, klasycy mark 
sizmu przewidywali rozmaite 
formy i drogi przejęcia wła­
dzy przez klas~ robotniczą. 
Przejdźmy teraz od teorii 

do deświadczeń historycz­
nych. 

Nie będzie żadne} przesa­
dy gd'y powiemy że.w każ­
dym kraju obozu socjalizmu 
reWOlUCja socjalistyczna do­
konała się w sposób swoisty. 
Inaczej przebiegała ona w 
ROIIjl carskiej, a Jnaczej w 
Chinach. Inaczej w Czecho­
słowacji, a inaczej w naszym 
kraju. Co więcej: w jednym 
I tym samym kraju sam prze 
bieg rewolucji socjalistycznej 
może odbywać się róż,nymi 
drogami. Tak np~ po rewo­
lucji lutowej w Rosji Lenin 
opracował słynne Te7ly Kwiet 
ni owe, które przewidywały 
pokojowy rozwój rewolucji. 
I tylko na s-kutek prowoka­
cji Rządu Tymczasowego 
partia bolszewicka musiała 
zrezygnować z pokojowego(J 
rozwoju rewolucji. 
Ucząc .s.it; na dośwladcźe­

nlach historycznych I biorąc 
pod uwagę specyficzną s,y­
tuacjt; swych krajów oraz 
wzrost sił socjalizmu I de­
mokracji na świecie, niektó­
re zachodnie partie komunis­
tyczne, jak francuska, partia 
kanadyjska, a zwłaszcza Ko-

~Lepiej zaopatrujmy wieś w towary 
- Walczmy z mankami i kumoterstwem 
oto hasła LII Zjazdu WZGS w Rzeszowie 
243 delegat6w z wojew6dz 

twa rzeszowskieJte wZlięło u­
dział w III Zjewzie WZGS, 
który odbył sie w Rzeszowie 
11 bm. Referat sprawozdaw­
czy wygłosi! Leon Dro'Dka. 

Andrzej Domino - delegat 
GS z Dynowa przygotowuje 
notatki, aby zabrać glos. 

Referat był pod$umowall1iem 
działalności spółdzJel~cI 
zacpatrzenia i zbytu na te­
renie naszego województwa 
w cia.~u osta.tnich 3 lat. 

- GS wProwad2llły nowe 
metody pracy je·k z jednej 
strony or.l!anizac.ie kursów 
kroiu ł szycia. wYPożyczal­
nie ~przętu gospodarczego; 
a z drugiej udziel8lllia· porno 
cy zespołom hodowlanym, 
dachówka~im. łąkarskim. 
GS spełniły I w dalszym cią 
.ilU spełnialą ważna rolę na 
wsi: propaguja formy zespo­
łowej pracy wśród. pracują­
cegO' chłopstwa. 

Poszerzono sieć GS o kil­
ka.naścle nowych BPółdziel~ 
nI. a w cdągu 1955 roku u­
zyskano ponad 250,000 zł nad 
w:yżkd. 

Zna<:m1e wzrosła kontrak­
tacja trzody chlewne.1. cieląt 
rzeźnych, reślin. skup zbQta 
po cenie wolnorynkowej. Nie 
pominięto i braków, 
Niepokojące .a ciagle man 

ka w sklepach (najwięcej na 
terenie PZGS Mielec), nie 

su. Skrytykował 0!I'l w swo­
jej wypowied:z.i estetykę Ilikle 
pów gminnych. 

- Wypra-cowane nadwYż­
koi winny :zomać obrócone na 
lepsze urządzenia naszych 
sklepów f ładnrieJslVich wy­
gląd. :leby nie tylko w miej 
skim sklepie było przyjem­
nie kupować, ale ~ w nR­
szym. 

Domino p01"llSzył też taiką 

bolączkę chłopów: 
- Nawozy sztucZJne roz­

prowadzają nie według po­
trzeb, a,le wedll.!.g hektarów. 
Nie liczy sie WZGS z tym, 
że hektary czesto to nJeu­
tytla! i łak'1. 

- UstTzycki powiat wc1ąt 
traktule !le po macoszemu 
- uskarżał sie członek spół 
dzielnI prod~yjnej z Ho-

należyte pl"Zeszkolenie skle- ~:"~t#!&;;i0H,;@g~ 
P<>\VYch i magazynierów i 
nie zawsze odpowiedni dobór 
towarów. Naiba.rdz.lej pogzu­
kiwane przez chłooów towa­
ry nieraz de nich nie docie­
rały. Np, Józef Trebenda, 
prezes GB W BirczY cement 
sprzedawał swoim kumo­
trom z Pnemyśla. 

Z zainteresowaniem słu­
chali delegaci słów tew. 
Dronki i jeszocze w czasie re-

munlstycZJna Partia Wielkiej 
Brytanii, już kilka lat temu 
podkreślały, że rewolucja so­
cjalna w 'tych krajach odbę­
dzie się w sposób zupełnie 
swoisty. Jeszcze w r. 1946 
Maurice Thorez w wywia­
dzie udzielonym angjelsk,ie­
mu dziennikowi ,,'!'i me s" 
oświadczył, że "we Francji 
można przewidzieć inną dro'­
gę do socjalizmu aniżeli dro­
ga, którą szli komuniści ro­
syjscy ... ". A w programie 
Komunistycznej Partii Wiel­
kiej Brytanii w reku 1951 
czytamy: "Naród brytyjski 
może przekształcić demokra­
cję kapltallstyczną w praw­
dziwie ludową demokrację, 
przeO'brażając parlament ... w 
narzędzie demokracji, w In­
strument woli olbrzymiej 
większości narodu Drytyjskie 
go. DfOJga, jalką nacr-ód bry­
tyjski pójdZie naprzód, bę­
dzie dTogą s·tworzenia rządu 
ludowego na bazie parlamen­
tu, do którego wejdą praw­
dziwi przed\Staw:iciele ludu". 

Czy to ma znaczyć, że XX 
Zjazd KPZR nie wniósł w 
tej sprawie wiele nowego? 
Bynajmniej. Teza o możli­
wości przejścia do socjalizmu 
drogą poko10wą, drogą parla 
mentarną, a więc z wyko­
rzystaniem istniejących In­
stytucji państwa burżuazyj­
nego, . stanowi teoretyczne 
uogólnienie doświadczeń 
międzynarodowego ruchu ro­
Dotniczego w nowej sytuacji, 
jaka wytworzyła sit; po II 
wojnie światowej, kiedy to 
powstały szczególn.ie korzyst­
ne warunki dla dokonania 
rewolucji socjalistycznej na 
tej drodze. 

Ale nie ma to, rzecz 
jasna, nic wspÓlnego :z rewl· 
zją marksizmu-len:nizmu -
jak to olueślają niektórzy 
politycy burżuazyjni,· Jest to 
tylko jego dalszy rozwój. Al­
bowiem marksizm nie jest 
usta;onym raz na zawsze 
dogmatem. Jest to teoria ży­
wa, twórcza, która na pod­
stawie newych ·doświ,a<k:zeń, 
nOwYch zjawil'lk społeczrio­
POlitycm1YCih bezu:stall1nie sit; 

. wzb-ogaca. Teza o możliwości 
przejścia do socjalizmu uro­
gą parlamentarną pogłębia I 
rezwija marksistowske-leni­
now&l,ą teorit; o drogach pro 
wadzących do socjalizmu. 

PowiedlZą nam może, t.e 
IOejaldemokracl i reformiści 

!JZOW'C'zyk'a Ludwik Walał. W 
sklepach v,ri e.l ski ch towar 
.lest zły jakościowo i nie ma 
częslo produktów pierwszej 
potrzeby jak chleba, cukru 
1 papieresów. 

O braku najpotI"zebruej­
szych artykułów w skle.pach 
gminnych spółdzieLni mówi! 
też prezes GS z Grębowa 
(pow. 'I1aIrnobrz.€'g) Euarenlusz 
Szymańakl 

- Nie w k<aMej 'WSi j~t 
śwl'llItł-o ele'ktry 
czne. Ale a,by 
~pić naftę nie 
:raz trzeba j e­
chać do T,amQ­
brzega. PZGS 
rue zawsZe do­
starcza rnlIl'Illl\ 
na CZ85. Siew_ 
niki naWOZ>C1We 
brony, pługi: 
osie WOZOWe 
.często w ty­
dzień po zaJku_ 
pie daje się <lo 
naprawy, 

- VI okresie tym ilosć 
czlon·ków GS zwiekszyła się 
o 15 proc. i w chwili O'bec­
nej ponad 218.400 chłepów 
jest czł<mkami GS. Najlepiej 
tekrutacja członków przebie 
ga w pewiecie iaslelAkim i 
krośnieńskim. na.isłabiei w 
brzozowskim kolbuszow­
skim. 

feratu zgłaszali me do dysku 
sjl. Andnej Domino, delegat 
GS z Dynowa przygotowuje 
sie właśnie do zabrania ,ło-

Mówi Eugeniusz Szymański ')J1'ezes GS z Grębowa, delegat 
z tarnobrzeskiego. 

różnej maści już dawno gło­
sili, że można przejść od ka­
pitalizmu do s·ocjalizmu dro­
gą parlamentarną· Ale mię­
dzy tym, co głosili i głoszą 
refórmiści, a tezą wysuniętą 
przez XX Zjazd, jest zasad­
ni'cza różnica. ReformiŚCi n:e 
dążą do obalenia kapitalizmu, 
lecz de reform w ramach 
panującego ustroju kapitali­
stycznelZ:o. I nig<ly n:e usiło­
wali oni w~korzysta~ parla­
mentu do obalenia ustroju 
kapitalistycznego. Przecież 
angielska Part.ia Pracy nie­
jednokrotnie była u steru 
władzy, a partie socjalistycz­
ne w niektórych krajach 
skandynawskich od wJelu lat 
lą partiami rządzącymi. A 
czyż daprowadził,y one do 
rewolucji socjalistycznej w 
tych krajach? Leon Blum 
twierdził wręcz, że partia 
socjalistyczna, znajdując się 
U władzy, jest gwarantem 
społeczeństwa burżuazyjne­
go. 

KOlIll,miścl tWierdzą, że 
droga parlamentarna możli­
wa jesi tylko w pewnych o­
kreślonych warunkach. XX 
Zjazd KPZR podkreślił, że 
ta forma przejścia do socja­
lizmu staje sit; szczególnie 
aktualna w nowej sytuacji, 
jaka wytworzyła się w estat­
nich latach. 

Analizując obroną sytua­
cję, tow: Chruszczow powie­
dział, że "główną cechą ł'la­
g·zej epoki jest to, że GocJ a­
!izm wyszedł poza ramy jed­
nego kraju i przekształcił sit; 
w s.ystem śwlaIoWlY". Kraje 
obozu socjalizmu obejmują 
obecnie 1/3 powlerzchni kun 
ziemskiej. Od'CIzlałują O'ne 
bezustannie na rozwój sytu­
acji w kirajacll kap1taIi;?tycz­
n~ch. 
Poważnym czynnikiem 

wpływającym na obecną ·sy­
tuacjt; jest pogłębiający się 
coraz bardziej kryzys syste­
mu kolonialnego, któr,y nie­
zm�ernie osłabia kapitalizm. 
Narody wyzwolone z pętko­
loniaJizmu O'd~rywają obec­
nIe poważną relę na a·renie 
mięcfzynarodpwej. 
Jesteśmy świadkami ogrom 

nego wzrostu udziału mas lu­
dowych w życiU politycznym 
wszystkich krajów kapltali~­
tycznych. Ilość strajków 
zwiększa się z roku na rO'k. 
A któż z8lprzeczy, że sŁraj· 
kujący robotrllk f'rancuskl 

Ogólny widok saLi. 

Długo .leszcze chłO'pl, człon 
kewie GS radzi.Ji nad tym, 
jak przez U:S!prawni~nle dzi3. 
łalności samorzadu zmniej­
szyć manka, lepiei zaopatry­
wać sklepy, sprawiedliwie 
rozdzielać wę~iel i nawozy. 
Dwukrotnie dyskusja została 
przerwana wkn'oczen;iem s:z.ta 
fet młod2J\eiowych na saQę 

obrad. Młodzi zetempowcy 
z Miejsca Piastowego prze­
czyta.Id. zobowiązanie, które 
podjęli dla uczczenia Zjaz­
du: wzmoCillić dzJiałalność 
kulturalno-sportowa na te­
renie gremady. Podobne zo­
bowtiązanie przyniOllła szta­
feta LZS-owców z Przyby­
szówki. 

Po' zamlmieciu dyskusji 
Zjazd dokonał wYboru Ra­
dy WZGS, której prezesem 
został Piotr Pacosz. 

Obrady zakończyły się bo­
gatą częścią artystY{;ZJną· 

Szczególnie pouebały się u­
ezes1ndkom występy zespołu 
z Gminnej Spółdzie'lni Gra-
bewndca oraz zespołu tanecz 
.:ego WDK z Rzeszowa. 

Tekst Barbara Kanlk 
Fot. Wł. Popijakowskl 

lub angielski, walcząc prze­
ciwko 'wyzyskowi kapitalis· 
tycznemu, uderza jednocześ­
nie w same podwaliny kapi­
talizmu? A czyż w walce o 
pokój i o demokrację klasa 
robotnicza nie może skupt~ 
wokół siebie bardzo szero­
kich warstw narodu? 

Wobec tego nowego uksztal­
towanla się układu sił powstaJ.' 
możliwości, aby klasa robotni­
cza zmob'illzowała wokół siebie . 
wszystkie warstwy pracujące, 

Jak Chłopstwo, IntellgencJę pra­
cuJącą I drobnomieszczaństwo 

w celu wyko~zyst.ywanla Lnsty­
tucJ.1 państwa burżuazyjnego dla 
przeprowadzenia Itnlan rewolu­
cyJnych. W niektórych krajaeh 
uchodnlcb .Jak np, we FrancJ! 
czy Włoszech, partie komunis­
tyczne zdobywają coraz więcej 

miejsc w parlamentach. W kra­
Jach tych staje się coraz bar­
dZiej aktualny problem utworze­
nia frontu ludowego, co przy­
czynić by się mogło do powsta· 
nla wlększo~c1 parlamentarnej 
opartej na masach ludowych I 
~lerowa.neJ przez awangardę 

klasy. robotniczeJ. 

Zachodzi teraz pytanie: Co 
będ1Jie j.eśli k1a<Sa. panują­
ca będzie w,ystępowała prze· 
c.fwko woll narodu? Tam, 
gdzie burżuazja użyje swego 
aparartlu policyjno-militarne­
gO' przeciwko klasie robotni­
czej-klasa rrybotnlcza będzie 
musiała użyĆ siły, aby go za­
łamać. W odpowiedzi na to 
pytanie, udzielonej podczas 
wywiadu korespondentowi 
Agencji "United Press", Pal­
miro Togliattl oświadczył, :!:e 
w wypadku "represji wobec 
ruchu robotniczego I demo­
kratyc:mego ... stanowisko na­
sze zostanIe dostosowane do 
tej sytuacji H. 

Wys'unlt;ta na XX Zjeździe 
KPZR teza o możliwośc: 
przejścia do władzy lud-owej 
drogą parlamentarną ma ol­
brzymie znaczenie zarówno 
dla międzynarodowego ruchu 
rob-otniczego, jak i dla sytua­
cji miE:dzynarodowej. Otwie­
ra ena nowe per5'pektywyta­
kiej ,'"alk! o podstawowe 
prżemiany społeczne, która 
po>d przewodem klasy robOt­
niczej w sojuszu z chłop­
stwem i inteligencją zmobili­
zuje milionowe rzesze pod 
sztandarami socjalizmu. 

. , L. GRONOWSKA. 

azuzOw 
Dyżur nocny: Apteka Spoleó;­

na nr 2 ul. Grunwaldzka 3 
Dylur stały: Apteka Spolecz­

na nr ł ul p.browS!Ciego 58 
Pogotowie Ratunkowe: ul. O­
brońców Stalingradu 29 
tel. 09 

Po~otowle MO tel. 07 
.trai Potarna: ul. MlckJewi. 

n. lO. tel. Ol 
PRZEMYSL 
Dytur nocny: Apteka Społecz-

na nr SI ul. 1 Maja 2() 
Pogotowie MO tel. O'l 
MIELEC 
Dyżur nocny: Apteka Społecz­

na nr 53 ul. Swlerczewskiego 
DI;BICA 
Dyżur nocny: Apteka Spo!ecz­

na nr 15 ul. Spółdzielcza 7 
PRZEWORSK 
Dytur nocny: Apteka SpołeC'z­

na nr 67 ul. Rynek 137 
JAROSŁAW 

Dyżur nocny: Apteka Społecz­
na nr 23 Rynek 6 

KROSNO 
:ryŻ\! c nocny: Apteka Spolecz­

n·a n'l' 82 u!. K. Marksa 96 
Pogotowie Ratunkowe: ul. K. 

Marksa 6a tel. 99 l 222 
JASŁO 

Dyżur nocny: Apteka Społecz­
na '1r :10 Rynek 23 

PogQ:ow!e Ratunkowe: ul. 
Czackiego l tel. 99 

GORLICE 
Dyżur nocny: Apteka Społecz· 

na nr 19 ul. Mickiewicza 19 
Pogotowie Ratunkowe: ul. Ci­

cha 3 tel 99 

S-7-1063 
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JAN FREY -BIELECKI 
generał . brygady 

SZYBCIEJ 

Czy nie przesllkadzał nam 
.głuszaiący szum l hukmoto­
rów? Nie, nde przeszkadzał, 
gdyż w kabinie samolotu 'łY­
<:trać tylko te · cześć hałasu, 
kt0ra przedostaje sie poprzez 
dr"ania materiału kadłuba sa­
m;lotu. Główna zaś masa 
drgań dźwiekowych (od silni­
ka, skrzydEł itp.) pozostaje 
przy tych szybkościach z tyłu 
za samolotem. W kabinie sły_ · 
chać tylko szum. natomiast 

, OD 
DZWIĘKU(I) 

widzowie na ziemi słysz. 
św;st i huk. . 

A jak poradzić ~oble s ogromJl' 
Ilością przyrządów w kabIn I", 
A koniecznoŚć błyskawicznego re­
agowania na Ich wskazanIa·' Za­
pewne, lec:o,c z ctt'romnl\ .. ybk~" 
cI" przy zIemI I starając sl.ę wYJU 

(Artykuł n8/JŹ$an.ll soeCjalnie dla A H) 
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arastający świst 
powietrza roz­
cinanego kadłu 
bem i · skrzydła. 
mi pędzącego 
samolotu, głu­

chy odgłos dochodzący z tyłu 
od pracującego na pełnej mo­
cy silnika odrzutowego, OOry­
.wające się od dzioba. kabiny· 
i skrzydeł strugi skondenso­
wanej pary wodnej. widoczne 
jako 1'0wst.ające 1 za·nika.iące 
co ehwila ~zaro-niebieskie 
pasma - oto słuchowe i wzro 
1mwe wrażenia pilota. które­
go samoIotzbłiża się do szy·b-
kości dźwieku. Przelatujący 
nisko na-d ziemią odrzutowiec 
nowoczesnej konstrukcii zja­
wia sie nad wi<lzami bezszum­
nie i w momencie, gdy przem 
knął już nad ich l!łowami. o­
głusza ich · grzmotem silnika i 
SZ"-''1em skrzydeł. 

Jak pilot wytrzymuje ten nie· 
przerwany łoskot? jak radzi so­
bIe z ogromną szybkością, wy­
magającą blyskawlcznego chyb", 
reagowania na zjawiska włocie? 
l jak potrafi pogodzić tę koniecz­
ność blyskawlczneJ reucjl z tru­
dnością prawIdłowego manlpulo~ 

waula licznymi urządzenIamI I 
przyrządamI w kabinie samolotu? 
A jeśli pilotowanie wspólcz~ne­

go samolotu przy szybkościach 

naddźwiękowych I zbliżających 

się do nIch jest aż tak trudne, to 
czy jest ono dostępne dla prze­
ciętnego zdrowego człowIeka? Nie 
dawno ukazała się u nas w pra~f. 
notatka, że - wedlug poglądów 

odpowIedniej kOmisji lotniczej w 
W. Bry tanU - I!rz'y,~:p14 UC;!I~ 
nych katastrof anglelsk.lch lamo­
letów szybkościowych jest .. szo.k 
fizyczny", Jakiemu ulega pilot na 
skutek ogromnego naprętenla I 
WYsllku związanego z lotami przy 
szybkościaCh około - I naddźwię­
kowych. Czy POIląd taki jHt 
sluszny? 

. Powiedzm:v sobie od razu, 
że wiele takich i pOdobnych 
do nich pytań w:vwołałoby za­
pewne z·dziwienie u ludzi. któ 
rzv opa·nowali loty szYbkościo 
we. Zawarte w tych pytaniach 

d t óJk) j śll bić mi dokladnIe na ·cel według kIerun-wątpliwości Są dla takich pi- bez przerwy I kaMy "raAOWy lot- W locie de~i"ladowym 22 lip- wa zącego r ę; e zro 
l I I l bl d I I Odel ku, wysokości I M:ybkOŚel w na-letów naiwne i może śmiE*iz- n k", to znaczy czlow eJ< z ner- ca 1955 r. moja trójka samo- n ma ny ą w na oc e na p .-

• I d W to o om kazanym momencie, plIot ·nle mI>-
ne. Po prnstu dlate"o, że pi- wem lotniczym z zamiłowaniem lo-tów, zam:yka.iąca defiladę po .c u o ar"zawy, przy gr 

>oJ .. j bk ś I I d I j . że beztrosko rozmyślać na postrOił loci ci, przechodząc w wyszko do tej pięknej sztuki, marzy ciąg wietrzna. miała za zadan;e ne S1!y o c n e u a s ę uz na· MusI być skupiony, 

leniu pj· lotażowym dłu". ą dro"'" le o dalszych, następnych szcze· nadlecieć pozi.omo. wzdłuż po- leżycie poprawić kierunku. >Poza no tematy. . 
" "''' I j t ś I t 6ż to z defilada" ja czujny I reagować szybko I bel~ od samolotów szkolnych po_ blach rozwoju swych um e ę no ~ łudniowego chodnika ulicy ym - c . a" , -" 

I t I h I I śll samoloty przed trybuną będą blędnle. Dla przykładu - okre.· 
przez szkolno-bojowe do naj- o n czyc o opanowan u c{).I"a~ Marszałkowskie.i od strony Cy wykonywać dowroty, poprawki lenie momentu wykonanIa ... wl8o. 
szybszych - bO.iowych, stop- doskonalszych samolotów. tadeld, na wysokośoi 130. m ltd. A muszę powiedzieć, cy" przed trybun" wymagalo · d.,­
niowo zapominaj a O własnych "I ludzie pOwietrza" i wszy- nad ziemią. a nastepnie - mi te z wysokoścI 130 m ulica Mar- Btateczner:o skupienia I dostate­
n i ejasnościach i .. naiwnoś- scy ·Lnni stykają sie ciagle z .iają<: trybune rzadową. umie- sułkowska ukazuje sIę pilotowI nie szybkiej reakcji: jem' ~Ó.­
cia1::h" z okresu, gdy jeszcze· nowymi. dotąd nieznanymi szcwną przed głównym wej- dopIero gdy przelatuje Dworzec nIć się lub omyliĆ w ocenle ....... o 
nie latali. zjawi.skami w lotnictwie, Na- ściem do Pałacu Kultury i Na GdańskI, jest bowiem zasłonięta koweJ o jedn~ sekundę, "hneea" 

Pamietam. jeśli mi wolno wiasem mówiąc, nasza prasa uki - wykonać 2wałtowną od północy domami _ otaczaJący- byłaby rozpoczęta kllkaseł metróW 
przytoczyć osobisty przykład. za.imu.ie się na 02ół w bardzo świece do !!Óry. nabrać tyle mi plae DzierżyńskIego. przed albo UL trybuną, , 
że przed wojną. gdy latałem niedostateclJOym stopniu popu tysięcy metrów. aby całkowi- Ale wszystko to wcale' nie 
jeszcze t.ylko na szybowcach, z laryzacją wiEdzy o współczes- cie roztooić sie w błekicie nie Oprócz tego nal€Żało rozwta oznacza. że trzeba błyskawicz 
wielkiim utesknieniem l ... nie- nych esiągnieciach lotnictwa. ba i odlecieć na lotnisk<l. zać sprawę zachowania odpo- nie reagować na wszelk:e 
pokojem patrzyłem na samolo Przeciętny obywatel wie u Wysolrość lotu pozAomego wiedniej odlej!łoścl od końca wskazania i Zlmia.ny zachodza~ 
ty motorowe: jakże .ia potra- nas dziś znac1Jnie wiecej o pro była więc tak ustalona, że le- kolumny defiladowej. Jeśli ce w locie. Cała s7:tuka lata~ 
fiłbym lądować? Przecież przy cesach zachodzących w reak- cący z prawej strony ode nadlecfmy nad trybunę kilka- nia na nowoczesnych samolo­
szybkości planowania i lądo- torze atomowym. którego jesz mn;e samolot (tak zwany pra- naście sekund za wcześnie, tach polega na umiejeŁnośc! 
wania wynoszącej około 100 cze w Polsce n ie posiadamy. wy "prowadzony") mijał Pa- wówczas nasza tróika dogoni kolejneg·o koncEntrowan1a u­
km/godz .. z,iemia przesuwa się aniżel i o zjawiskach związa- łac Kultury i Nauk,! mniej wię i prze/1:oni nad Marszałkowską wagi, jej szybkiego Przeno4l.Zl!­
tak szybko w polu widz~n~a~ nych z lotami wsoółczesnych ce.i w · PDłowie .iego wysokości, ogon kolumny defiladowej. le nia i odpowiedniego rea.gowa­
Czyż potrafie ocenić wysokość samolotów szybkościowych. a samolot z lewej strony ode cąrej nieco wyżej cod iglicy nia na k l u c z o w e, deey­
w trakcie lądowania? Gdy po Mimo że samoloty takie. i to mnie (l e "''Y .. prowadzony") mi Pałacu. A jak wówczas zrobić dujące w da.nym momencie 
ki.lku "dublach" (to znaczy 10- w Zlnacznych ilościach, lataią jał antenę telewizy.iną umiesz- "świecę"? Jeśli zaś nadlecimy przyrządy !. 7l.ia~na. Inca 
tach z instruktorem) wylecia- przecież po. naszym polskim czona na wieżowcu na Placu z opóźnieniem. wówczas w de rzecz, te te kI u c z o w. z:la 
łEm samodzielnie na samolo- niE'bie. Toteż owe .,naiwne" Wareckim z kHkunastometro- filadz.ie powietrme; powstanie 
cie tyPU .. Barteł-IV", okazało pytania, przytoczone na po- wyro przEwyższeniem. Poza przerwa, publiczność będ7.ie wiska szybko na~tepui. · j~o 
się. ~e to wszystko nje jest czątku artykułu, sa w pełni tym żadanie polegało na tym. już obserwować defiladę na- po drugim. Ale to .lliŻ sprlVI?a 
znów takie skomplikowane: uzasadnione. aby zaprezentować r7:adowi I 2Jlemnych woisk i nasza trói- treningu! wYSllkoIenia. spra-
Tak, dobrze. ale .iak będzie z w związku z tymI pytanIami i ludności Warszawy szybkoś- ka przeskoczy nad Marszał- wa nauceenla sie tego, Ihy bu 
pilotowaniem samolotu . j I Ió t C·j·o.we "sonl·czne" wła~'no'-I' no kowską prawie nlezauważona; RWD 5" kt6 ch d ·ł za mOZe na p erw parę s w o ym, cr·lO\.: t lk h k t' j. błędnie określać, 00 w danym 
,.. . -, ry U <l. Zl co zwykle najbard'llej frapuJe wego typu myśliwca . Tak Y · o u mo orow, UZ po 
trudny w pilotaiu, a tym bar- "niewtajemniczonego", a SZC7.e. wiec. naJeżało dokonać prze- przelocie zaświadczy widzom, momencie jest decyduJące . i 
dziej z akrobacyjnym gólnIe jut ·d.ręczy l niepokoi mlo lotu z szybkości a zbliżona do że jeszcze jakieś spóźnione sa reagoW\aĆ nWmal 8OUtom.altyCZ_ 

RWD lO"? . . mołoty przeleciały na.d War- . 
" Gdy ~Óźnl·eJ latalem na sa.moloele dego adepta sztukI lotniczej: czy maksymalnej. Tró.ika myśl1',\f- S2J8JW .ą. ·nie. _ 
.. Ut.z", wówczas tłokowo-śmigło- latanie na "dźwiękowych" (In a- ców miała zamykać defiladę TakIe wymoo!.enle jest mot 
wy myśliwiec "Jak-tU wydawal czej zwanych "sonlcznyml") my- powietrzmą. lecac za kolumną tJstalają-c szybkość prżelo·tu llwe, w tym kiertll!l:ku ' tm-le-
się nieomal IZC1:ytem kunsztu lot śIIwcach dostępne je5t tylko dla blisko 200 samolotów ocIrzuto w locie poziomym nad trybu- rza wySiłek ra-d'llleoldej meto~ 
nlczelo. Po opLllowa.nlu tego sa- ludzi obdarzonych Jakimiś nie- wych. Jeśli wziąć pod uwage. ną, trzeba było również liczyć d01ogi! szkolenia lo1nieze.go, 
m610tu pojawienie się odrzuto- zwykłymi uzdolnieniamI I odpor- że przy ziemi latem szYbkość się z tym. aby z jednej" strony prnejęte.i od naszych . radziec­
wych myśliwców .. Jak-U" znowu nOŚ clą? A JeŚli" nie, to Jak sobie dźwięku "0''"0;; i około 1.~~0 ,n.le przelt,roczyłą <ma maksy- kkh przyjad6ł przez pollJkie 
zrodziło obok pragnIenia lotu ty-I radzi "zwykly czlowlek w tak km/godz., "WJdac stąd, ze roz- malnie dopuszczałnej, i aby lotnictwo wojskowe. Nauko~ 
51ące pytań. I wątpllwoścl .. Jak to I trudnych okolicznościach? Jak nica szybkOści m!ędzy kolum- "ayła dostateczn ie mnie.isza od wo roopracowana radziecka 
się lata na odrzutowcach? potem: "wytrzymuje" te ogromne SZYb-l ną defiladowa a mknącą z t y- ! maksymalnej szybkości poje- ·metodoil{)gia szlroIenla lom«:U! 
przyszły bardzIej doskonałe myś· I kości I jak może w tych warun- lu. niej:1ko w pościl!u, t.rójką I dynczego samolotu. w prZEciw go opiera sie na fundamencie 
Iłwce odrzutowe - zna.ne Da ca· 1 kach precyzyjnie kierować samo· myśliwców "sonlcznych" wy- nym bowiem razie stanowiło współpracy lekar21a - przed. 
Iym śwleele "Mig-U" I wr&!: z lo_llotem1 Przede wszystkIm zapcw- nosna kijkaset kilometrów na by og.romną trudność u.trzyma wszystkim neu.r<llogą, internl­
taml na nIch - nowy .. stopień I nlam czytelnika, te w locie od- gc>dz!nę . nie prawidłoweJro położenia sty i psycho.loJ;(a, z d06wiad­
wtaJemnlczen!a". Wres1;cłe PO : ozuwa się nIe szybkość, I.ecz Jej I ZadanIe nIe było I~twe. Przede wzajemnegO w locie trze<:h sa I czonym pilo.t.em - Instrukto­
nIch - najnowsze myśliwce "50·1 r.mlany dotyczące w'elkOJjcl I kic· 'I wszystkim nie takie to znowu pro· mo.[otów. Zasada obowiązuje I rem i miotem doświadczal­
nieme", które zapre'Zentowallśmy runku, czyli tzw. przysplesz~nla. "te utrafić w kierunku nalotu, aby, taka: Drowadzący musi tak I nym. Jak każda nauka, tak I 
na defiladzie powietrzneJ w dniu Odp-cwiedź na rosta.wione, przelatując nad "celem", to znaczy I prowadzić grupe samo. lot.ów, I ta nie stoi w miejscu. lecz 
zz lipca U55 r. Gwałtowny rozwoj i wyżej pytania !próbuj~ zilu- I przed trybuną, mleć lewy chodnIk aby zapewnić samolotom pro- , rOZ"Wl.la sil:, po52lUkulac clą~l. 
technIkI lotnIczej sprawIa, te Ilość I st.rować opisem fragmentów i Marszałkow.kle~ pod sobą (mowa o wadzonym pewien nadmiar I nowych. lep6wch l skuteez-
,,uezebll wtaJemnIczenia" rośnie lotu defiladowe.~o. moim samolocie _ . samolocie prl>- (zapas) mocy I szybk05cl. nlejszych tOrn1 sZlkołenilL 
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Te żóltoZ'ielone, długie, &2illczaste płatki IJ()krylte ozdto 
lódowymi piegami... A .~a·kie grube ! iwarde liście·! 
Oka.z to jednc:k rzadki, bo nie 'PCJltrafię go z pamięci 
okrfślić ... Trzeba sięgnąć do atlasu. Tam, na drugiej 
półce . .ieśli pan taki łaskaw, panie dyrektorze. O, wła 
śnie to ... - Teraz hrabia Orłowski usiadł koło lrlol!­
ka trzymaiąc storczyk w ręku, a dru,gą przewra-ca! 
kar~ki grubej księgi. Zaciekawieni .goście pochylill 
sie nad nim. - Tak. to n.ietnieokie wydanie. Kooom­
plef.m; , powia·d.am wam, ipan>()'Vl(ie , kooompl~ne . 

Z uwagą w zupełlnej ciszy poseł porównyw8!ł t6łto­
ZiElony stoIT2y'k z i~ustracja.mi katalogu. - No, jest, 
jest! - wyikrzyk.nął udernają.c dłonią w otwa·rtą stro­
nice z kolorowYIll rysunkiem. - Byłem nlema'l teJo 
pewny, ale nie ch<:iałem !panów w 'błąd wprowadzae. 
Miitonia candida. Oto ona. Łatwa to sprawa. gdy sili 
ma kwiat. Ale niech sobie panowie wYobraią , że na 
pierwsze kwftnięcie tej C'UdOwnej rośliny należy cze­
kać dziesieć lat. 

- W ciągu dziesięciu lak w takim batu jak Bra­
zylia m<Jże być kiJka rewołucji - odezwał sie ·konM.tJ., 
który ·J)rzez cały czas myŚlał o rewo>locie generała 
1sidora. 

- Ba - zaw{'!ał hT~ia - powIiedtt: mi fl&n, 00 te 
rewolucie zm.ieniają? Zycie jest od tyd1 rewolucji 
si!lniej~ze. Z-awra'Cają je, a. ()IIl.O wra«l w 9WO~ koletny 
i tocZY S1ę dalej. Ostatecznie, czyż nam to nie 0bo­
jętne, ja·ki generał przejmie teraz dyktaturĘ? 

- Nie nadeży jednak zapomln.ać. "Że wadki wy7!WO­

leńcze. które wreszcie oderwały Brllzvlię odmem­
polii. miały rownie-ż charakter rewoluc.li. 

- Łatwo bić sie z nieprzy.ia-clelem, który ma b8.~ 
za oceanem - uśmiechnął sie Gawroflskl. - Czy 
pan, panie konsulu, ohce przez· to !powiedzieć, że re­
woluc.ia, czyli jeszcze jedna re'wol,ta garnizonów woj­
skowych. może w jakimkolwiek sensie zaważyć na 
dotychczasowej strukturze spo.łecznej tego kraju? 

- Oczywiście nie to miałem na m:vśll. Obawiam 
sie tylko przeciągania w nieskońcMn06ć walk rebe~ 

.. 
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lia.ntów z · rządowcami. Bo, jak zapewne panom wia­
domo, fala .. rewolucyjna obejmuje okręgi prowincjo­
nalne, interior. 

To 1 lepiej . · Im dalej od miast, tym więcej 
IZlns na s'LYlbsze zgniecenie tego buntu. 

- Ośmielę się zauważyć, że jest w:prost przeciw­
nie - rzekł z lekka PDirvtowany Krzvkowskl. - Je­
śli chłool I najemnicy rolni zaczną sprzyjać oddzia­
łGm rebelianckim. rządowcy mORą .leszcze nieraz 
Oberwa~. Z chwilą\ gdy powsta,nie re,gularna party­
zan,tka wszys.tJro w -interioąe będ·zie jej s/przyjało. 
Orłowski przeprosił na chwilę swych goścl I wy­

szedł, widocz.nie 'PO to, by polecić słui:bie ro:mniesz­
czenie nowych okazów orchidei w pergolI. Gawroń­
skI z niepokojem spojrzał nako.nsula. 

- CZy sądzi 'Pan, że rewolucja ~rze57lkodz;j dal­
uej emi'gracji z Polski? 

- Nie umiem przewidzieć. laki obrót przyjm" 
sJlrawy ... 

- Włożyliśmy tyle pracy I tyle plenlęd~ cho6by 
w samą propa<gandę ... Tylu zdolnych I pe!nyeh Zll­
paru ludzi pracu;e dla nos w Polsce .. , 

Niemnie.isze wysiłki czynimy Maj, na mle!-
ICU .•• 

- Oceniamy 1e na:Ieżycie ... 
Krzvkowski skupił uwagę na opylonym mrubku 

SwYch eleganckich b4ci-ków'. 
Przerwali rozmowe. bo do gabinetu w!unał się lo­

ka.i z tacą, na której połyskiwały s:/lldankl, kr:TSrla­
łOWI waza z lodem i butelka whisky. Za Madejem 
W'S'.ledł hrabia, jaśniejący zadowoleniem. BaC7.l!\:Y'JTI 
wzrokiem śledził każdy ruch sl·użącego, który do 
cieżkieh. rżnięt:vch ~Z'klanEk wkładał pa ·ka·wałku l<l­
du, do jednej trzeciej napełniał je whisky, a potem 
dolewał wody sodowej z syfonu. 

Gawroń-ski skwa·pllwle sięgnął ,po slkla.nkt:. 
Wszelkie dyskusje "P'l"zy alkoholu przestawały by l: ni~­
bezpieczne. nabierały tonu ·poufałej, koleżeńskiej rm­
mowy. Można sil: było dogadać . 

- Zdrowie pani Eulalii. która rzetelnie usz-czę11-
wiła mnie dzisiaj - rzekł wznosząc swoją sz:klankę 
Orłowski. - Wśród trosk i 'Pra·ev ta,ka .niespodzianka 
l.ostaie w Jlamięci na długo . A teraz, moi panowie, 
CUW! przystąpić do rzeczy ,poważnych . Myśle, że do 
obiadu będziemy ,gotowi. - Wyjął duży -płask·j zega-
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rek z ,kieszonki 'Pod paskiem spod<nl. Złota koperta . 
odskoczyła. - Do trzeciej jeszcze dwie godziny. Wła­
ściwie wszyscy przyzwoici ludzie siedzą w tej chWili 
napla~. No, cóż ... Zaczynamy. Od"da~my zatem głOl 
Warszawie. Proszę ;pana dyrektora. . 

- Kiedy tu szedłem dzisla.J, powtarzałem sobie 
stara sentencj~: człowiek strzela, a Bóg kule nosi. 
Jak panom wiadomo, ułożyli-śmy się z rządem stanu , 
Sao Paulo w SlPrawle kwot emigracyjnych. Mieliśmy 
rocznie dostarczać do dziesieciu tysięcy robotni·ków 
na plantacje kawy. Rząd stanowy zolbowiązaI się po­
kryć koszty prze.iazdu morskiego i zapewniał eml­
grantom po wylądowaniu srodki lo'komocji na m iej-
8cepraey oraz wyżywierde na czas trwania- drogI. 
Tymczasem .5 lipca wybuchła rewolta I nawet po 
Gpuszczeniu miasta ·przez 5iły rebeliantów nikt ze 
mną nie chciał dale.i pertraktCWIać. Nie mus~ chyba 
zapewniać , iak bardzo z.ależy nam na przyśpiesze­
niu emlgrac.ii, a nie :przyśpieszy jej z całą pewnoścla 
wiadomość o niepewne; sytuacji w Brazy'li~. Najgor­
sze, że pierwsza, próbna grupa OIPuściła już Amster­
dam na .. Ncwej Zelandii" - 5tatek Llovdu . Królew­
sł!:o - holenderskiego .. . Za {\.wadzieścia dni wyląduj~ 
w Sant06. O nich najh2rdziei mi w te.i chwHi ohodzi. 
Na Brazylian nie ma co a!czyć: stan wyjątkowy w CI­
łvm kTaiu wciąż trwa I I{azety wcałe nieza!pOWi~­
dają wyjaśnienia sytuacji. Rząd FederaInylest zaję-ty 
duszeniem rewolty. Mam nadzieje, że .ią wreszcie 
zdusi. ale ja dłuże.i czekać nie moge. Mój pla'nowany 
pobyt tuta.i dOlbiegakcńclI, zresztą d~utsze IPO-zosta­
wanie w Bra-zvlii wydaje mi się wręcz be2lCelowe. 
Roz:m8!WI.ałem 1: kilkoma światłymI pal itY'k a.m.i vr Sao 
Paulo. Zapatrują się na t() wszystko sceptycmie. Pan 
lronsul podziela raczej I<,h zdanie. Podobno rewolta 
przybiera niesłychane rozmiaory ... No. tak czy owak, 
beła,gan jest nleunBrnlony. 

~eł nieclerpl\owie machn~ ręką. 
Ban<la pozerów. Czy wie pan, dyrektorze, dla­

czego właśnie 5 lLp-ca i właśnie w Sao Paulo wybuch­
ła ta rewolta? Nie. nie. niech .pan nie szuka 'Pl'ZY­
czyn zbyt głęboko i daleko. Trzeba znać tych fan1'a- · 
ronm ..... 5 lipca dwa lata temu, w roku 1922, kilku 
oficel"'k6w z fortu Copacabana· - to tuż pod Rio de. 
Janeiro -um.a~yi-o o zmianie sk:~ad'U Rut<h:l Fede-
rainegG. I. d. JL 
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